
N R  IN D E K S U  3 7 4 7 7 6  

P L . IS S N  0 1 3 7 — 8 2 8 7

NR 12
(1779)

2011

M IE S IĘ C ZN IK  KATOLICKI •  G RUD ZIEŃ  •  C EN A  2 ZŁ

T t t y j j j j
Je -z u - sa Na- ro-.dzo-ne-go wszyscy w i-ta j-m y,* 
Je - mu po ko- lę- dzie dary wzajem od daj-my;*

p I * r a  f  jr U  PIrzs
Od-daj-my we- so- lo, skła- niajmy swe czo-io ,*

1 r inr l_t TTTJ
Skla- niaj- my swe cza- lo Pa* nu na- sze- mu.



A Słowo Ciałem 
się słało

„W ow ym  czasie wyszło  
rozporządzen ie  C ezara A u ­
gusta, żeby przeprow adzić  
spis ludności w  całym  pań­
stw ie. P ierw szy ten spis 
odbył się w ów czas, gdy w ie l­
korządcą Syrii był Kw iry- 
niusz. W ybierali się w ięc  
w szyscy, aby się dać zap i­
sać, każdy do sw ego miasta. 
U d ał się także Józef z G alile i, 
z m iasta N azaret, do Judei, 
do m iasta D aw idow ego, zw a­
nego Betlejem , poniew aż  
p o ch o d ził z dom u i rodu  
D aw ida, żeby  się dać zapisać  
z poślubioną sobie M aryją, 
która była brzem ienna. K ie ­
dy tam  przebyw ali, nadszedł 
dla M aryi czas rozw iązania.

P orodziła  sw ego p ierw o­
rodnego Syna, ow inęła Go  
w  pieluszki i położyła  w ż ło ­
bie, gdyż nie było  dla nich  
m iejsca w gospodzie” (Łk  2, 
1-7 ).

O d b y łs ię s p is  lu d n o ś c i  n a ­
ka zany  p rzez cesarza  r z y m ­
s k ie g o  A u g u s ta  i p rz e p ro w a ­
d zon y  przez K w iryn iusza  w ie l­
ko rz ą d c ę  Syr i i .  M a ry ja  i J ó ­
ze f p o c h o d z i l i  z rodu  D a ­
w ida , u da l i  s ię  w ięc  d o  
B e t le jem , m ias ta  D a w id o w e ­
go , a b y  tam  s ię  zap isać . P o d ­
czas p o b y tu  w  ty m  m ieśc ie  
M a ry ja  p o ro d z i ła  Syna. O w i ­
nę ła  G o  w  p ie lu s z k i  i z łoży ła  
w  ż łob ie .

W  n o c  n a ro d z e n ia  pas te ­
rze s t rz e g ą c y  o w ie c  w  tej 
o k o l ic y ,  p o w ia d o m ie n i  przez 
a n io ła  o  p rz y jś c iu  na św ia t  
Z b a w ic ie la ,  C h ry s tu s a  Pana, 
p rz y b y l i  do  B e t le je m  z ło ż y ć  
M u h o łd  (Łk  2, 8-20). Po 
o ś m iu  d n ia c h  D z iec ię  o t rz y ­
m a ło  im ię  Jezus  i z o s ta ło  
obrzezane .

„ G d y  n ad szed ł dz ień  ó s m y  
i na leża ło  o b rze za ć  Dziec ię , 
n a d a n o  M u  im ię  Jezus , k tó ­
rym  Je n azw a ł an io ł,  zan im  
się p o c z ę ło  w  ło n ie  M a tk i ” 
(Łk  2, 21).
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L I ST  P A S T E R S K I

„Bóg się rodzi, m oc truchleje, 
Pan Nie biosów obnażony...
A słowo Ciałem  się stało 
i m ieszkało m iędzy nam i”.

Um iłowani w Chrystusie Panu Polskokatolicy,

Od w ie k ó w  p rzeżyc iom  Św ią t  Bożego  N arodzen ia  to w a ­
rzyszą s łowa i m e lod ie  p ięknych  i g łę b o k ic h  w  swej treśc i 
p o ls k ic h  ko lęd. O ne  p o m ag a ją  nam w  zb l iżen iu  się do 
ta je m n ic y  W cie len ia , w  k tóre j „S ło w o  sta ło  się c ia łem  
i m ieszka ło  m iędzy  n a m i”  (J 1, 14). S ło w o  „s ta ło  się 
c ia łe m ” ja ko  Jezus Chrys tus .  One w p ro w a d z a ją  też nas 
w  sam ą is to tę  od ku p ie n ia  cz łow ieka, k tó re  u rzeczyw is tn ia  
się w  Koście le.

Dzięki p rzy jśc iu  na św ia t S yna  B ożego w ia ra  nasza jest 
re l ig ią  o d ku p ie n ia  przez o f ia rę  Chrystusa. W  tej of ie rze 
zaw iera  się zw y c ię s tw o  nad złem, nad grzechem , nad samą 
śm ierc ią . C h rześc i jańs tw o ,  k tóre  ma początek  w  ta je m n ic y  
odkup ien ia ,  jest re l ig ią  t rw an ia  w Bogu, uczes tn ic twa  
w Je g o  życ iu  przez ucz e s tn ic tw o  w  S yno s tw ie  Jezusa 
Chrys tusa ,  k tó re  ma początek  w  sak ram enc ie  C h rz tu  Św ię ­
tego. W y p e łn ia  się w ż y c iu  op a r tym  na w ie rz e w  Pana Boga 
i na m iłośc i.  Dz ięk i tem u s ta jem y się b raćm i Jezusa C h ry ­
stusa. Im bardz ie j s ta ram y się wzras tać  w  w ierze, u m a c ­
n iać w  nadzie i zba w ie n ia  i rozw i jać  w  m i łośc i  b l iźn ie ­
go, tym  bardzie j zako rzen iam y  się w  K o ś c ió ł  C h ry s tu ­
sowy.

„B óg  się rodzi,  m o c  truch le je . . . ” . D obrze  jes t nam znana 
ta p iękna  ko lęda  nap isana  w  XVIII  w. przez Franc iszka Kar­
p ińsk iego . O dda je  ona  c u d o w n y  nastró j B ożego N a rodze ­
nia i w p row a dza  w  ta je m n icę  wydarzeń, k tó rych  św iadk iem  
była  N o c  Bet le jem ska, k ie dy  n ie o g a rn io n y  Bóg zn iż y ł  się 
ku s tw orzen iu ,  p rzy ją ł ludzką  na tu rę  i s ta ł  się cz łow iek iem  
d la naszego zbaw ien ia . T y lk o  Jego  m i łość  może w yz w o l ić  
nas, ludzi,  z n iew o li  g rzechu  i śm ie rc i.  A lb o w ie m  B óg  nie  
p o s ła ł sw ego S yna na św ia t po  to, ab y  św ia t p o tę p ił, ale po  
to, b y  św ia t z o s ta ł p rzez  N iego  z b a w io n y  (J 3, 17).

Św ię ta  Bożego Na rodzen ia  to  ta je m n ica  m iłośc i.  Przy­
p o m in a ją  nam bo w ie m  o m iłośc i naszego O jca  — Boga, 
k tó ry  jes t  w  N ieb ie: Tak bo w ie m  B ó g  u m iło w a ł św ia t, że 
S yna S w ego  je d n o ro d z o n e g o  dał, a b y  każdy, k to  w N iego  
w ierzy, n ie  zg iną ł, a le m ia ł życ ie  w ieczne  (J 3, 16).

N iebo  łą czy  s ię z z ie m ią ,  a z ie m ia łą c z y  s ięz  N iebem . Bóg 
p rzychodz i  do  cz łow ieka , a cz ło w ie k  w  małej Dz iec in ie  ze 
S ta jenk i Be t le jem sk ie j o d na jdu je  Zbaw ic ie la .  Przez Sta­
je nkę  Bet le jem ską Bóg idz ie ku ludz iom , a ludz ie  p rz y c h o ­
dzą do Niego.

„P ó jd ź m y  wszyscy  do s ta jenk i,  do  Jezusa i Panienki, 
p o w i ta jm y  M a le ń k ie g o ” . W  tę św ię tą  noc  nasze oczy  i uszy, 
a przede w szys tk im  nasze serca, sk ie row ane  są do  Bet le ­
jem, do  J ezu sow ego  Ż łóbka ,  aby na n o w o  przeżyć  ta je ­
m n icę  w c ie len ia  B ożego Syna. Jak  każdego roku, tak 
i teraz p r a g n ie m y z o b a c z y ć to ,  co  z o b aczy l i  u b o d z y  pas te­
rze: „D z ie c ię  leżące w  ż ło b ie ” , i us łyszeć  s ło w a  An io ła :  O to  
zw ia s tu ję  w am  ra d o ść  w ie lką , dz iś  w  m ie śc ie  D aw ida  na ­
ro d z ił s ię  wam  Z b a w ic ie l, k tó ry m  je s t  C h rys tu s  Pan 
(Łk 2, 10).

Drodzy w Chrystusie Panu,

P rzeżywan ie  Ś w ią t  B ożego Na rodzen ia  to  do m  ro d z in ­
ny  — rodz ice , dzieci, w n uk i .  K o le jny  raz ta noc nab iera  b la ­
sku, a św ia t ło  p rzen ika  nasze serca i um ysły ,  w nosząc  ra­

dość, nadz ie ję  i p iękn o  p raw dy, u rok  d o b ra  i —  co  trzeba 
podkreślić — sedno naszego życia. Radość i nadzieja wyraża­
ją  się poprzez nasze ucze s tn ic tw o  w  W ieczerzy W ig i l i jne j ,  
ła m a n ie  się op ła tk iem , sk ładan ie  życzeń, udz ia ł w  Pasterce 
i w s p ó ln e  ś p iew a n ie  ko lęd. A  w szys tk ie m u  nada je  c iepła , 
u fnośc i i m i łośc i Ż łób ek  Be t le jem sk i i św ią teczna  cho inka .  
T ak  ba rdzo  je s te śm y  w te d y  sob ie  b l iscy . Z op ła tk iem  
id z iem y  do na jb l iższych  w  rodzin ie , w ś rod ow isku  pracy, 
a d u c h o w o  — do  wszystk ich ludzi na świecie. Święta Bożego 
Narodzen ia  to  św ię to  naszej ukochane j z iem i i wszys tk ich  
je j m ieszkańców .

Ja s ię  na to  n a ro d z iłe m  i na to  p rzysze d łe m  na św ia t — 
pow iedz ia ł  Jezus — aby dać Ś w ia tu  zba w ie n ie  (J 18, 38).

W  tę w y ją tk o w ą  noc  D z iec ią tko  Jezus  przychodz i 
i o b c h o d z i  ca ły  Świat.  Dz ięk i te j T a je m n ic y  W c ie len ia  i Na­
rodzen ia  Jezusa, Bóg s ta ł się je d n y m  z nas, m am y w ięc 
ła tw y  i p ro s ty  przys tęp  do  N iego. P rzychodz i i p ragn ie  
we jść  do  każdego  dom u, do  każdego  serca — ale czy 
zna jdz ie  u nas m ieszkan ie, czy  zos tan ie  przy ję te? A  m o ­
że — co s m u tne  — drzw i naszego d o m u  zastan ie  z a m k n ię ­
te, ze znak iem : T u  nie ma m ie jsca dla Chrystusa? .

Drodzy, Siostry i Bracia,

P o m y ś lm y  przez chw ilę ,  czy  d rzw i naszych  serc  są 
o tw a rte  i czy jes t na n ich napis: „P rzy jdź , Panie Jezu, i zbaw 
nas sw o ją  łaską  i m i ło ś c ią ” ? M am y nadzie ję , że tak w łaśn ie  
jest. R a du jm y  się w ięc  i wese lm y, śp iew a jąc  z A n io łam i 
„G lo r ia ,  g lo r ia  in exce ls is  D eo” .

T rw a jm y  przy  Jezu sow ym  Ż łó b k u  i s ta ra jm y  się angażo­
wać w d z ie ło  zbaw ien ia , pog łęb ia jąc  życ ie  rodz inne  w  Księ­
dze Ewangeli i ,  w  d u c h u  w ia ry  i w ie rn o ś c i  Ś w ię tem u K oś­
c io ło w i  Jezusa Ch rys tusa .  T o  w szys tko  jes t m oż l iw e  ty lk o  
w tedy ,  g d y  dz ia ła  w  nas Duch Święty, k tó ry  roz lewa 
w  naszych sercach m iłość  Bożą. A na dz ie ja  zaw ieść  n ie  
m oże , p o n ie w a ż  m iło ś ć  Boża roz lana  je s t  w  se rca ch  
na szych  p rze z  D ucha  Ś w ię tego , k tó ry  z o s ta ł nam  da n y  
(Rz 5, 5).

Um iłowani w  Chrystusie Panu,

W  ty m  św ię tym  czasie jes tem  m yś lą  z W am i wszys tk im i ,  
pam ię tam  o Was w szys tk ich  w ie rn y c h  K ośc io ła  P o lskoka -  
to l ic k ieg o :  o kap łanach , rodz inach, osobach  starszych 
i m łodszych , o  dz iec iach,  a szczegó ln ie  o  c h o ry c h  i c ie rp ią ­
cych .  Łączę  s ię  z W am i m o im  sercem  i m od l i tw ą . Staję 
teraz przed W am i z p o ś w ię c o n y m  op ła tk iem  w  te na jradoś­
n ie jsze ze św ią t i sk ładam  w szys tk im  szczere, p łynące  
z serca, św ią teczne  życzenia :

Niech Boża Dziecina obdarzy Was i W aszych najbliż­
szych, radością i spełnieniem  wszelkich pragnień, a zw ła­
szcza zdrowiem . Radość Bożego Narodzenia niech będzie 
udziałem  Was wszystkich i pozostanie w szczęściu na 
każdy dzień nadchodzącego Nowego Roku 2012, niech 
umacnia Was w  w ierze i dodaje siły do pokonywania  
wszelkich trudności i przeciwności, jakie niesie ze sobą 
życie każdego dnia.

Tego W am wszystkim życzę i błogosławię: W  Imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Bp W iktor Wysoczański 
Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w RP

W arszawa — Boże Narodzenie AD 2011
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Z życia naszych parafii

U św. Wawrzyńca w Turowcu

P ow itanie chlebem  i solą ks. J. Zdro jew skiego

Zaproszeni duchow ni na uroczystość parafialną

Gran icząca z Roztoczem zie­
m ia che łmska, to mała o jczyzna 
parafian należących do  parafi i 
pw. Św. W aw rzyńca  w T urow cu , 
k tó ra  jest jedną z najstarszych 
parafi i  Kośc io ła  Po lskoka to lic -  
k iego; jej za łożen ie  datu je  się na 
1927 r. C ieszym y się, że wśród 
naszych obecnych  Parafian są 
dw ie  panie, k tó re  pam ięta ją  te 
p ion ie rsk ie  czasy. Warto  dodać, 
że ob ie  sen iork i: p. Leokadia  
Chęć i p. Józefa Folusz po dziś 
dzień są obecne  na każdej 
n iedzie lne j Mszy. W osta tn ich  
m iesiącach życie parafia lne w T u -  
rowcu  nabra ło  w iększego tempa, 
by l iśm y św iadkam i k ilku p ięk­
nych  uroczystośc i, które na 
łam ach  „R O D Z IN Y ” chcem y op i­
sać.

W dn iu  14 s ie rpn ia  br. nasza 
parafia  obchodz iła  Św ię to  Patro­
nalne Św. W awrzyńca. U roczy ­
s tość zg rom adz iła  w kośc ie le  i na 
placu kośc ie lnym  w ie le  osób, 
s w o ją ob ecn ośc ią zaszczyc i l i  nas 
p rzedstaw ic ie le  w ładz sam orzą­
dow ych , w  osob ie  p. Joanny  Ja­
b łońsk ie j — Sekretarza G m iny  
Leśn iow ice. U roczyste j Mszy św. 
p rze w o d n iczy ł  ks. dziekan Ry­
szard Walczyński. Kazanie w y g ło ­
sił e kum en iczny  gość  — ks. M i­
chał Jab łońsk i z Parafi i Ewan­
ge l icko -R e fo rm ow ane j w W ar­
szawie. W u roczys tośc i wz ią ł też 
udz ia ł ks. Jacen ty  So łtys  z są­
siednie j parafii. M s z a  św . ro z p o ­
c z ę ła  się  u ro c z y s ty m  p o w ita n ie m  
n o w e g o  d u s z p a s te rz a  p a ra fii —  
ks. J a c k a  Z d ro je w s k ie g o , s ta ­
ro p o ls k im  z w y c z a je m  w ita ją c  go  
c h le b e m  i so lą . Po Mszy wszyscy 
zgrom adzen i zostali poczęsto­
wani c iastem i napojam i. Świętu 
Pa trona lnem u tow arzyszy ł rów ­
nież konku rs  p las tyczny  dla 
dzieci, k tó rego  tem at brzmiał: 
„Nasz K o śc ió ł  i nasza W ieś” . 
Wszystkie  z łożone na konkurs  
p race by ły  bardzo  k o lo ro w e  i w y ­
konane  n iezw yk les ta rann ie ,  z te -  
go pow odu  ks. Jacek ogłos ił ,  że 
zwyc ięzcam i konkursu  są wszyst­
kie dziec i, które odda ły  prace 
w konkurs ie , i każdemu dziecku 
w ręczy ł nagrodę.

T u ro w ie c c y  paraf ian ie  to prze­
de w szystk im  ro ln icy , którzy 
w okres ie  wakacji n iezwykle  
c iężko  pracują, w n iek tó rych  
gospodars tw ach  naszej parafi i 
prace żn iw ow e  trw a ły  non stop, 
w dzień i w  nocy, przez ca ły  s ier­
pień. W każdą n iedzie lę sierpnia 
podczas m od li tw y  powszechnej 
m od li l iśm y  się za ro ln ików  i p ro ­
s i l iśm y Pana Żn iw  o dobrą, bez- 
deszczową pogodę  na czas zb io ­
rów. Zdecydow a l iśm y, że pod

koniec żn iw  zo rgan izu jem y  Mszę 
dziękczynną za tegoroczne zb iory 
i ochronę  p racu jących  na polach 
rolników. Podczas Mszy św. dzięk­
czynnej w d n iu 4 w rz e ś n ia ,  p. Piotr 
Deniszczuk z PSL zabra ł g łos i po­
dz iękow a ł obecnym  ro ln ikom  za 
ich trud. N a tom ias t k i lk a d n i  póź­
niej, 8 w rześn ia  2011 r., w dzień 
Narodzenia  Najświętszej Maryi 
Panny, tradycy jn ie  pośw ięc i l i ­
śmy ziarno pod zasiew na następ­
ny rok. Ks. Jacek Z d ro je w sk i brał
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również czyn ny  udz ia ł w G m in ­
nych D ożynkach w W o js ław i­
cach w dn iu  28.08.2011 r.

Jesteśm y rów n ież  d um n i z te ­
go, Żte naszym para f ianom  Ewie 
i Kam ilow i Chęć uda ło  się zrea li­
zować o g rom ną  inwestyc ję  bu­
dowy, w pełn i zm odern izow ane j 
i na jnowocześn ie jsze j w Polsce, 
o bo ry  pod hodow lę  bydła  m lecz­
nego. O becn ie  hodow la  Państwa 
C hęc iów  l iczy 140 sztuk bydła 
m lecznego. U roczys te  o twarc ie  
obiektu miało miejsce w Poniatów- 
ce w dn iu  21.10. 2011 r. U roczy ­
s tość rozpoczę ła  się Mszą św. za 
w s taw ienn ic tw em  Św. Francisz­
ka — op iekuna  h o d o w c ó w  zw ie ­
rząt, k tó rą  to Mszę sp raw o ­
wał ks. Jacek Zdro jew sk i.  Po 
Mszy św. nastąp iło  pośw ięcen ie  
ob iek tu  oraz uroczys te  p rzec ię ­
cie wstęgi. U roczys tość  zg rom a­
dziła p rzedstaw ic ie l i  w ładz samo­
rządow ych  szczebla pow ia tow e ­
go z pow ia tów  w C he łm ie  i Kra- 
snym staw ie  — i gm inn e go : W o j­
sławice, Leśniowice, Żmudź. O w y­
darzeniu in fo rm o w a ły  wszystk ie  
m edia loka lne oraz ogó lnopo lska  
telewizja: o pu b l ik o w a n o  relację 
z w ydarzen ia  m.in. w  Te leexpre- 
sie i Panoramie.

(P a ra fia n k a )

Mizerna, cicha
Mizerna, cicha, stajenka licha,
Pełna niebieskiej chwały.
Oto, leżący przed nami, śpiący 
W promieniach Jezus mały.

Nad Nim A nieli w locie stanęli 
I pochyleni klęczą,
Z włosy złotymi, z skrzydły białymi,
Pod malowaną tęczą.

Wielkie zdziwienie: wszelkie stworzenie, 
Cały świat orzeźwiony;
Mądrość Mądrości, Światłość Światłości, 
Bóg-Człowiek tu wcielony.

I  oto, mnodzy ludzie ubodzy 
Radzi oglądać Pana,
Pełni natchnienia, pewni zbawienia, 
Upadli na kolana.

Długo czekali, długo wzdychali,
Aż niebo rozgorzało,
Piekło zawarte, niebo otwarte,
Słowo Ciałem się stało.

Spi jeszcze, senne, Dziecię promienne,
W ciszy ubogiej strzechy.
Na licach białych, na ustach małych 
Migają się uśmiechy.

Oto Maryja, czysta lilija,
Przy Niej staruszek drżący,
Stoją przed nami, przed pastuszkami,
Tiacy uśmiechający

F rag m enty  n iep u b liko w an e j pracy  
B iskupa W ik to ra  W ysoczańskiego

Bp Józef Padewski 
a doktryna 
starokatolicka

Bp J. P a de w sk i (...) n ie 
u ś w ia d a m ia ł  so b ie  (...) d o k ła d ­
n ie  is to ty  i c h a ra k te ru  w ię ­
zi b is k u p ó w  P N K K  z in n y ­
m i b is k u p a m i s ta ro k a to l ic k im i  
z je d n o c z o n y m i w  Un ii  U t re c h -  
c k ie j  p rzez uznan ie  D e k la ­
r a c j i  U t r e c h c k ie j  z d n ia  
24 w rześn ia  1889 r. W  p ie rw ­
szym  n u m e rze  w y d a w a n e g o  
p rzez s ieb ie  „P o s ła n n ic tw a . . . ”  
z 1 lu te g o  1932 r., d o w o ­
d ząc  c ią g ło ś c i  su kces j i  a p o ­
s to ls k ie j  w  P N K K  i je g o  ka - 
to l ic k o ś c i ,  o d w o ły w a ł  s ię  do  
b is k u p ó w  s ta ro k a to l ic k ic h  i re­
p re z e n to w a n y c h  p rzez n ich  
K o ś c io łó w ,  k tó rz y  nada li  sakrę  
b is k u p ią  e le k to w i F. H o d u ro -  
w i. A le  o to  ju ż  rok  późn ie j  
na ła m a c h  te g o ż  p ism a  z 19 lu ­
te g o  1933 r. ukaza ło  s ię  „ w y ­
ja ś n ie n ie  i o s trze żen ie ” , w y ­
d an e  w  z w ią z k u  z o t r z y m a ­
n ie m  p rz e z  a d m in is t r a to r a  
P N K K  w P o lsce  w ia d o m o ś c i ,  
że w  „n ie k tó r y c h  o k o l ic a c h ” 
ks ięża  K o ś c io ła  S ta ro k a to l ic ­
k ie g o  ( idz ie  o ks ięży  u t rz y m u ­
ją c y c h  p o d ó w c z a s  łą c z n o ś ć  
z p a ra f ią  s ta ro k a to l ic k ą  w  K a to ­
w ic a c h )  n am a w ia ją  w ie rn y c h  
P N K K  „n a s ta ro k a to l ic y z m ” . A d ­
m in is t ra to r  ośw iadczy ł:  „(...) w y ­
jaśn iam , że K o ś c ió ł  S ta ro k a to ­
l ick i  sza nu je m y , jak  z resztą  
każde  w y z n a n ie  c h rz e ś c i ja ń ­
sk ie, je d n a k ż e  z K o ś c io łe m  
S ta ro k a to l ic k im  n ic  nas nie 
łą c z y  pod  w z g lę d e m  p ro g ra ­
m u  p racy , id e a łó w  p a t r io ty c z ­
n ych ,  n a ro d o w y c h  o raz  p o g lą ­
d ó w  na s p ra w y  po lsk ie ,  ani 
też n ie  p ro w a d z im y  na te re ­
n ie  Po lsk i ża d n e j  w s p ó łp ra c y  
z K o ś c io łe m  S ta ro k a to l ic k im  
w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie ,  a lb o ­
w ie m  K o ś c ió ł  S ta ro k a to l ic k i  
w  Po lsce  jes t  pod  ju ry s d y k c ją  
b is k u p ó w  n ie m ie c k ic h ” .

„P o ls k i  N a ro d o w y  K o ś c ió ł  
K a to l ic k i  ma inną, zu p e łn ie  
o d m ie n n ą  m is ję  w  Po lsce; na ­
sze z a da n ia  m ają  c h a ra k te r
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w iększy . Idea ły  P o lsk ie g o  N a ­
ro d o w e g o  K o ś c io ła  K a to l ic k ie ­
g o  ro z w in ę ły  s ię  p o tę żn ie j  
i w y p rz e d z i ły  K o ś c ió ł  S ta ro k a ­
to l ic k i  w  p o c h o d z ie  ro z w o jo ­
w y m ” .

D ia m e tra ln ie  o d m ie n n y  k l i ­
m a t o d c z u w a  się w  n o ta tc e  
p o ś w ię c o n e j  U n i i  U t re c h c k ie j  
i P N K K  o p u b l ik o w a n e j  w  „P o ­
s ła n n ic tw ie . . . ”  w  p ie rw sze j p o ­
ło w ie  s ie rp n ia  1935 r. In fo r ­
m u je  s ię  w  n ie j c z y te ln ik ó w ,  
że od  czasu nad an ia  sa k ry  
b is k u p ie j  e le k to w i  F. H o d u ro -  
w i w  U tre c h c ie ,  P N K K  w  U S A  
i Po lsce  na leży  d o  Un ii  U t re c h ­
ck ie j  i p o z o s ta je  z K o ś c io ła ­
m i S ta ro k a to l ic k im i  „w  c ią ­
g ły m  k o n ta k c ie ” . Bpa F. H o d u -  
ra z a p ro s z o n o  na u ro c z y s to ś ­
ci k o n s e k ra c j i  e le k ta  E rw ina  
K re uze ra  (1877-1953) —  lecz 
u c z e s tn ic z y ł  w  n ich  ks. a d m i­
n is t ra to r  J. Padew sk i.  Sto­
sunek adm inistratora PN K K  
w Polsce do starokato lików  
na Zach o dzie  Europy u legł 
odtąd w yraźnej zm ian ie , co 
szczególnie  zauw aża się po 
otrzym aniu  przezeń sakry b i­
skupiej (26 sierpnia 1936). 
N ow o konsekrow any biskup, 
jako  członek M K B S , będzie  
już częściej spotykał się z in­
nym i biskupam i s tarokato lic ­
kim i, okazując dla nich w ię ­
cej zrozum ien ia  i sym patii. 
U c z e s tn ic z y ł  m .in . w  X IV  M ię ­
d zyna rodow ym  Kongres ie  S taro ­
k a to l ik ó w  w  Z u ry c h u  w  d n ia ch  
25-29 s ie rp n ia  1938 r., gdz ie  
n a w ią z a ł  b l iższe  k o n ta k ty  o s o ­
b is te  także  z ks iężm i i w ie rn y ­
mi, w y b i tn y m i  p rz e d s ta w ic ie ­
lam i s ta ro k a to l ic y z m u .  P o in ­
fo rm o w a ł  ich o  ż y c iu  o raz  
d z ia ła ln o ś c i  P N K K  w  Po lsce  
i z o s ta ł  m ile  p rz y ję ty  przez 
z g ro m a d z e n ie  ko n g re so w e . D a ­
no te m u  w y ra z  m.in . w  w ykaz ie  
u c z e s tn ik ó w  K o n g re su ,  o p u b l i ­
k o w a n y m  w  IKZ ,  g dz ie  bp  J. Pa­
d e w sk i  f ig u ru je  ja k o  „B is c h o f  
d e r  a l tk a th o l is c h e n  K irc h e  von 
P o le n ” .

Polskie placówki 
dyplom atyczne i konsularne  
wobec PNKK

P o l i ty k a  o rg a n ó w  w ła d z y  
i a d m in is t r a c j i  p a ń s tw o w e j  
II R z e c z y p o s p o l i t e j  w o b e c  
P N K K  o raz  in n y c h  z w ią z k ó w  
w y z n a n io w y c h  p ra w n ie  n ie -

u z n a n y c h  m us ia ła  o c z y w iś c ie  
w y w ie ra ć  o k re ś lo n y  w p ły w  ta k ­
że na pos taw ę  w o b e c  ty c h  
w s p ó ln o t  p o ls k ic h  p la c ó w e k  
d y p lo m a ty c z n y c h  i k o n s u la r ­
nych .  (...) M S Z  ju ż  w  1920 r. 
ośw iadczy ło ,  że „p ro p a g a n d a  na 
rzecz P N K K  n ie  leży w in te res ie  
P ańs tw a  P o ls k ie g o ” . W o b e c  ta ­
k ieg o  s ta n o w is k a  MSZ, po lska  
p la có w ka  d y p lo m a ty c z n a  w  W a­
s z y n g to n ie  i p la c ó w k i  k o n s u ­
la rne  na te re n ie  S ta n ó w  p o ­
c z ą tk o w o  u n ik a ły ja k ic h k o lw ie k  
k o n ta k tó w  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
PN K K. Je d n a kże  rosn ące  zn a ­
cze n ie  P N K K  w ś ró d  P o lon i i  
a m e ry k a ń s k ie j  nie m o g ło  być  
o b o ję tn e  o w y m  p la c ó w k o m , 
do  k tó ry c h  o b o w ią z k ó w  na­
le ż a ło  m . in .  d o s t a r c z a n ie  
p o u fn y c h  ra p o r tó w  o P N K K . 
C e lo w i te m u  p o d p o rz ą d k o w a ­
ne b y ły  późn ie jsze  k o n ta k ty  
(u t rz y m y w a n e  z resz tą  ba rdzo  
s p o ra d y c z n ie  i w  w ie lk ie j  ta ­
je m n ic y ) ,  z a p o c z ą tk o w a n e  w i ­
z y tą  p r z e d s ta w ic ie l i  P N K K  
bpa  W. G a w ry c h o w s k ie g o  i ks. 
J .Z . Ja s iń sk ieg o ,  ó w c z e s n e g o  
sekre ta rza  R ady K ośc io ła ,  z ło ­
ż o n ą  w d n iu  29 l is to p a d a  1926 r. 
w  P o se ls tw ie  RP w  W a s z y n g to ­
n ie  w  zw iązku  z p o b ic ie m  b i­
s k u p ó w  F. H o d u ra  i F. B o ń ­
czaka  w  W arszaw ie .

P odczas  te j w iz y ty  Pose ł RP 
w  W a s z y n g to n ie  p o d ją ł  s ię  na ­
w e t p rzekazan ia  w ład zom  w  Po l­
sce  p e ty c j i  w  sp ra w ie  le g a l i ­
zac ji  P N K K . P rzy rzecze n ie  swe 
w y p e łn i ł ,  p rze sy ła jąc  d o  M SZ  
o w ą  p e ty c ję  w ra z  z p ism em  
p rz e w o d n im  z d n ia  1 g ru d n ia  
1926 r. C h c ą c  u s p o k o ić  ś ro d o ­
w is k o  p o lo n i jn e  s k u p io n e  
w  PN K K , D e p a r ta m e n t  P o l i­
ty c z n y  M S Z  p is m e m  z d n ia  
22 k w ie tn ia  1927 r. u p o w a ż n i ł  
Pose ls tw o  RP w  W a s z y n g to n ie  
d o  u d z ie le n ia  o d p o w ie d z i  
b p o w i W. G a w ry c h o w s k ie m u ,  
że „ rząd  czyn i k ro k i  ce lem  W y ­
dan ia  rozporządzen ia  P rezyden­
ta  R z e c z y p o s p o l i te j  z m ocą  
u s ta w y  w  p rz e d m io c ie  u z n a w a ­
n ia  n o w y c h  lub  d o tą d  n ie u zn a -  
n y c h  w y z n a ń ” . „W y d a n ie  tego  
rozpo rządzen ia  —  jak  z a pe w n ia ­
no  —  u m o ż l iw i  P o ls k ie m u  K o ś ­
c io ło w i  N a ro d o w e m u  u n o rm o ­
w a n ie  je g o  s y tu a c j i  p raw ne j,
o  ile o c z y w iś c ie  w a ru n k i  p o s ta ­
w io n e  p rzez rozp o rząd zen ie  
będą  p rzez K o ś c ió ł  N a ro d o w y  
s p e łn io n e ” . (...) B y ła  to  o d p o ­
w ie d ź  s te re o ty p o w a .  W sze lk ie  
nad z ie je  w  ty m  za k re s ie  o k a ­
z a ły  s ię  z łudne .

(cdn .)

Srebrzyste dzwonienie w lesie 
biały podmuch niesie i niesie 
gdzieś w dal, na skraj — na 
skraj:
na domy jeszcze uśpione, 
na ptaki radością zbudzone: 
DZISIA]  BOŻE NARODZENIE! 
CIESZY SIĘ WSZYSTKIE 
STWORZENIE!
Dzwon ogłasza:
Na świecie zrodziło się 
BOŻE DZIECIĘ.
Czy wiesz? Tu, u nas, 
nie tylko w Betlejem 
W duszy twojej i mojej 
jest miejsce 
na kolebkę Dzieciny, 
na cudowną Pasterkę, 
na spotkanie Nieba.
Zaśpiewaj i słuchaj,
jak  wokół ciebie świat śpiewa.

(m.)
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Teologia

Podstawy teologiczne eklezjologii starokatolickiej
(część  d z ie w ią ta )

E k k le s ia  to  z g r o m a d z e n ie  o c h r z c z o n y c h ,  k tó re  m oże  
o z n a c z a ć  K o ś c ió ł  lo k a ln y  o ra z  K o ś c ió ł  u n iw e rs a ln y .  
W  e k le z jo lo g i i  s ta r o k a to l i c k ie j  is to tn ą  ro lę  sp e łn ia ją  
ro z w a ż a n ia  na te m a t  K o ś c io ła  lo k a ln e g o  i K o ś c io ła  
p o w s z e c h n e g o .

O d  p o c z ą tk u  s ta r o k a to l i c y  p o d k re ś la l i  z n a c z e n ie  
K o ś c io łó w  lo k a ln y c h .  S ta r o k a to l i c y  o d n o s z ą  do 
w ła s n e g o  K o ś c io ła  b ib l i jn o - s ta r o k a to l i c k ie  z w r o ty
o „ K o ś c ie le ”  i „K o ś c ie le  lo k a ln y m ” , w e d łu g  k tó re g o  
K o ś c ió ł  lo k a ln y  je s t  c a ły m  K o ś c io łe m .  Na te j p o d s ta w ie  
K o ś c io ł y  c z ło n k o w s k ie  U n i i  U t r e c h c k ie j  u w a ż a ją  s ię  za 
K o ś c io ły  lo k a ln e ,  a U n ię  U t r e c h c k ą  ro z u m ie ją  ja k o  
w s p ó ln o tę  b i s k u p ó w  i z w ią z e k  K o ś c io łó w ,  k tó r y  m o ż n a  
p o r ó w n a ć  d o  w s p ó ln o t y ,  ja k a  is tn ia ła  w  K o ś c ie le  s ta ­
ro ż y tn y m .  W  ten s p o s ó b  p r z e c iw s ta w ia n o  s ię  r z y m ­
s k ie m u  c e n t ra l i z m o w i ,  w e d łu g  k tó r e g o  is tn ie je  je de n  
K o ś c ió ł  p o w s z e c h n y ,  a K o ś c io ły  lo k a ln e  są  je d y n ie  je ­
go  c z ę ś c ia m i.  T a k ą  c e n t ra l i s ty c z n ą  e k le z jo lo g ię  
o d r z u c a  te o lo g ia  s ta ro k a to l i c k a ,  tw ie rd z ą c ,  że K o ś c ió ł  
je s t  o b e c n y  w  w ie lu  m ie js c a c h  na św ie c ie .  T a k ,  ja k  
w  k a ż d y m  n a b o ż e ń s tw ie  e u c h a r y s ty c z n y m  je s t  o b e c n y  
c a ły  J e z u s  C h ry s tu s ,  a n ie  t y l k o  c z ę ś c io w o ,  ta k  też 
w  k a ż d y m  m ie js c u ,  g d z ie  je s t  b e c n y  K o ś c ió ł ,  o b e c n y  
je s t  on  ca ły .  Jeś l i  p r z y jm u je  s ię  ten  p u n k t  w id z e n ia ,  to  
t rz e b a  m ó w ić  o  K o ś c io ła c h  —  w  l i c z b ie  m n o g ie j .

W  N o w y m  T e s ta m e n c ie  cz ę s to  z n a jd u je m y  w z m ia n k i
0  K o ś c io ła c h ,  a g d y  je s t  w y m ie n io n y  p o je d y n c z y  
K o ś c ió ł  w  o k r e ś lo n y m  m ie js c u ,  to  n ig d y  n ie  tak ,  ja k b y  
K o ś c ió ł  te n  b y ł  t y l k o  częśc ią ,  f r a g m e n te m  K o ś c io ła .  
K a ż d y  K o ś c ió ł  ro z u m ie  się , po  p ro s tu ,  ja k o  K o ś c ió ł .  Ten  
n o w o te s ta m e n to w y  s tan  rze c z y  n ie  je s t  u z a s a d n io n y  
h is to r y c z n y m i  o k o l ic z n o ś c ia m i ,  np .  ty m ,  że w  p o c z ą t ­
k o w y m  s ta d iu m  n ie  m o g ła  s ię  je s z c z e  w y t w o r z y ć  u n i ­
w e rs a ln a  s t ru k tu ra ,  le c z  je g o  p r z y c z y n y  t k w ią  w  is to c ie  
K o ś c io ła .  T a k  ja k  b y ło  w ie lu  A p o s to łó w ,  ta k  te ż  od 
p o c z ą tk u  r o z w i ja ły  s ię  l ic z n e  l in ie  s u k c e s j i  a p o s to ls k ie j
1 u k o n s t y t u o w a ły  s ię  w  w ie lu  m ie js c a c h  w s p ó ln o t y  
e u c h a ry s ty c z n e .  W  każde j z n ic h  o b e c n y  je s t  ca ły  
K o ś c ió ł .  W  e k le z jo lo g i i  e u c h a ry s ty c z n e j  K o ś c ió ł  je s t  
L u d e m  B o ż y m  w e z w a n y m  d o  z je d n o c z e n ia  w  C ie le  
C h ry s tu s a .  T o  C ia ło  d a n e  je s t  w  E u c h a ry s t i i ,  a w ię c  
każd a  w s p ó ln o ta  e u c h a ry s ty c z n a ,  m a ją c a  b is k u p a ,  
p o s ia d a  w  C h r y tu s ie  p e łn ię  K o ś c io ła .  „ D u c h  ro z p ro s z y ł  
a p o s to łó w  p o  ca łe j  z ie m i.  D z iś  ż a d n e  m ie js c e ,  c h o ć b y  
n a jb a rd z ie j  św ię te ,  n ie  m a  p rz e w a g i  n a d  in n y m i ”  
(Św. G rz e g o rz ) .  K a ż d y  K o ś c ió ł  l o k a ln y  p o s ia d a  pe łn ię  
K o ś c io ła ,  g d y ż  „n a s z a  n a u k a  je s t  w  z g o d z ie  z E u c h a ­
rys t ią  i E u c h a ry s t ia  ją  p o tw ie r d z a ”  (Św. I reneusz ) .  
K a ż d y  K o ś c ió ł  lo k a ln y ,  k tó r y  m a  b is k u p a  —  n a s tę p c ę  
A p o s to łó w ,  je s t  c a ły m  i k o m p le tn y m  K o ś c io łe m  
( C y p r ia n  z K a r ta g in y ) .  Z d a n ie m  C y p r ia n a  (zm . 258 r.), 
je d n o ś ć  K o ś c io ła  o s ią g a  s ię  w te d y ,  g d y  ka ż d y  p o z o s ta je  
w  łą c z n o ś c i  ze s w o im  b is k u p e m .  T en ,  k to  n ie  je s t  z b i ­
s k u p e m ,  n ie  je s t  w  K o ś c ie le  ( C y p r ia n  z K a r ta g in y ) .  
B is k u p i  zaś  —  p o za  łą c z n o ś c ią  w y n ik a ją c ą  ze w s p ó ln e ­
g o  p o c z ą tk u  —  są ze  s o b ą  z łą c z e n i  le x  in d iv id u a e  
c a r ita t is  e t c o n c o rd ia e  ( C y p r ia n  z  K a r ta g in y ) .  K le m e n s  
A le k s a n d ry js k i  (zm . ok. 212 r.) s ta n o w c z o  m ó w i ł :  
„ T w ie r d z im y ,  że  z g o d n ie  ze s w ą  is to tą ,  ze s w y m  z a ło ­
ż e n ie m ,  ze s w y m  p o c z ą tk ie m  i z  w y ją t k o w o ś c ią  s w e g o  
z n a c z e n ia  K o ś c ió ł  p ie r w o tn y  i p o w s z e c h n y  je s t  
j e d y n y " .  T a k ż e  O r y g e n e s  c z ę s to  m ó w i ł  o  K o ś c io ła c h  
lo k a ln y c h ,  ro z s ia n y c h  po  ca łe j  z ie m i,  k tó re  zespa la  
je d n o ś ć  d u c h o w a .  J e d y n y  K o ś c ió ł  je s t  je d n o c z e ś n ie  
z ie m s k i  i n ie b ia ń s k i ,  w id z ia ln y  i n ie w id z ia ln y ,  h ie -  
r a c h ic z n y  i d u c h o w y .  J e g o  s t r u k tu r a  s a k ra m e n ta ln a  
je s t  a n a lo g ic z n a  d o  s t r u k tu r y  w c ie lo n e g o  L o g o s u .

„ ( C h r y s tu s )  łą c z y  w  s o b ie  nas w s z y s tk ic h .  O n  sam  
c ie rp i  na  g łó d ,  p ra g n ie n ie ,  je s t  n a g i  i c h o r y ,  o b c y  
i u w ię z io n y ,  i c o k o lw ie k  u c z y n io n o  je d n e m u  z J e g o  
u c z n ió w  m ó w i ,  że J e m u  u c z y n io n o ” .

W  t e o lo g i i  s t a r o k a to l i c k ie j  —  w  o p a r c iu  o N o w y  
T e s ta m e n t  i T r a d y c ję  —  tw ie r d z i  się, że  K o ś c io ły  
lo k a ln e  n ie  są  c z ę ś c ia m i  je d n e g o  K o ś c io ła ,  lecz  c a ły m  
K o ś c io łe m  w  je g o  pe łn i .  K o n c e p c ja  ta  z o s ta ła  r o z w i ­
n ię ta  ta k ż e  w  te o lo g i i  p ra w o s ła w n e j ,  p rz e d e  w s z y s tk im  
p rze z  N ik o ła ja  A fa n a s je w a  (1893 -1966)  w  je g o  e k le z jo ­
lo g i i  e u c h a ry s ty c z n e j .  W  o p a r c iu  o te o lo g ię  św. P aw ła  
i p a t ry s ty k ę ,  N. A fa n a s je w  p o d k re ś la ł  ro lę  K o ś c io ła  
lo k a ln e g o ,  p isząc ,  że w  E u c h a ry s t i i  u r z e c z y w is tn ia  s ię  
w  p e łn i  c a ły  K o ś c ió ł ,  a n ie  je g o  część .  W  te o lo g i i  
p ra w o s ła w n e j  k o n c e p c ja  ta  z o s ta ła  p rz y ję ta ,  c h o c ia ż  
w y m a g a  o n a  je s z c z e  u z u p e łn ie ń .  Jan  Z iz io u lu s  w  s w o je j  
k s ią żce  n ie  t y l k o  u z a s a d n ia  b ib l i jn ie  i p a t ry s ty c z n ie  
p o g lą d y  N. A fa n a s je w a ,  a le  d o k o n u je  ta k ż e  ic h  k o re k ty .  
O p r ó c z  E u c h a ry s t i i ,  a u to r  p o d k re ś la  także  fu n k c ję  
b is k u p a ,  ja k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p rz y  s p ra w o w a n iu  
E u c h a ry s t i i  i s t ró ż a  w ia r y  K o ś c io ła .  „ K a ż d y  K o ś c ió ł  
lo k a ln y ,  ja k o  w s p ó ln o ta  w ie r z ą c y c h  s k u p io n a  w o k ó ł  
b is k u p a  i k a p ła n ó w ,  je s t  —  ja k o  C ia ło  C h r y s tu s a  —  
m a n i fe s ta c ją  c a łe g o  C h r y s tu s a  w  d a n y m  m ie js c u .  
R e p re z e n tu je  on  s a k ra m e n ta ln ą  r z e c z y w is to ś ć  c a łe g o  
K o ś c io ła  na s w o im  m ie js c u .  P o n ie w a ż  ż y c ie  K o ś c io ła ,  
k tó re  je s t  d a r o w a n e  od  B o g a  O jc a  p rze z  o b e c n o ś ć  
C h r y s tu s a  w  D u c h u  Ś w ię ty m ,  n ie  je s t  d a n e  K o ś c io ło w i  
lo k a ln e m u  c z ą s tk o w o ,  lecz  k a ż d y  z n ic h  p o s ia d a  je 
w  c a ło ś c i .  Ż y c ie  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h  je s t  w ię c  w  sw e j 
is to c ie  je d n o  i t o  s a m o ,  m im o  r ó ż n ic y  w  z w y c z a ja c h  
i o b y c z a ja c h :  ,J e d n o  je s t  C ia ło  i je d e n  D u c h ,  (...) je d e n  
je s t  Pan, je d n a  w ia ra ,  je d e n  c h rz e s t .  J e d e n  je s t  Bóg  
i O jc ie c  w s z y s t k ic h ’ (E f 4, 4 -6 ) .  T o  n ie  je s t  w ie lo ś ć ,  lecz  
je d n o  C ia ło  C h ry s tu s a ,  n ie  p o d z ie lo n e  i c a łe  na ka ż d y m  
m ie js c u .  W  te j  je d n o ś c i  ż y c ia  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h  
s a m a  o d z w ie r c ie d la  s ię  je d n o ś ć  T r ó j c y  Ś w ię te j ”  (T e k s t  
p rz y ję ty  p rzez  K o m is ję  P ra w o s ła w n o -S ta ro k a to l i c k ą ) .  
P o d o b n y  te k s t  o p u b l ik o w a ła  V  Ś w ia to w a  K o n fe re n c ja  
d o  S p r a w  W ia r y  i U s t r o ju  K o ś c io ła  (3 -1 4  s ie rp n ia  
1994 r.).

J e d n o ś ć  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h  n ie  p o le g a  na 
w z a je m n y m  u z u p e łn ia n iu  s ię  częśc i ,  le cz  na id e n ty ­
c z n o ś c i  i s to ty  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h ,  k tó re  s p o t y k a ją  s ię  
ze s o b ą  „ w  C h r y s tu s ie ” . K o ś c io ły  lo k a ln e  n ie  są c z ło n ­
k a m i je d n e g o  C ia ła  C h ry s tu s a ,  lecz k a ż d y  z n ic h  jes t  
C ia łe m  C h ry s tu s a  w  je g o  pe łn i .  T a k a  k o n c e p c ja  K o ś c io ­
ł ó w  lo k a ln y c h  w y n ik a  z N o w e g o  T e s ta m e n tu  i T r a d y c j i  
o ra z  je s t  z g o d n a  z re f le k s ją  t e o lo g ic z n ą  nad  ty m  p ro b le -  
lem . S ta r o k a to l i c k a  e k le z jo lo g ia  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h  
s tw a rz a  w ię k s z e  m o ż l iw o ś c i  w  d ia lo g u  e k u m e n ic z n y m  
n iż  k o n c e p c ja  K o ś c io łó w  c z ę ś c io w y c h ,  c z y  c z ę ś c ia c h  
K o ś c io ła .  W y c h o d z ą c  z e k le z jo lo g i i  K o ś c io łó w  lo k a l ­
n y c h ,  K o ś c io ły  s ta r o k a to l i c k ie  i p ra w o s ła w n e  m o g ły  
s tw ie rd z ić ,  że  p o s ia d a ją  o n e  je d n o ś ć  w  w ie rz e  i id e n ­
t y c z n o ś ć  is to ty  K o ś c io ła .  „ K o n s e k w e n c ją  i w y ra z e m  
u z n a w a n e j  w z a je m n ie  w s p ó ln o t y  w ia r y  je s t  pe łna,  li- 
t u r g i c z n o - k a n o n ic z n a  w s p ó ln o ta  K o ś c io ła ,  u rz e c z y ­
w is tn ie n ie  o r g a n ic z n e j  je d n o ś c i  w  je d n y m  C ie le  C h r y ­
s tusa .  L i tu r g ic z n e  i k a n o n ic z n e  k o n s e k w e n c je ,  k tó re  
w y n ik a ją  ze w s p ó ln o t y  k o ś c ie ln e j ,  w y ja ś n ia n e  i r e g u lo ­
w a n e  są  na p o d s ta w ie  t r a d y c j i  n ie p o d z ie lo n e g o  K o ś c io ­
ła . W s p ó ln o ta  ta  n ie  o z n a c z a  ż a d n e j  je d n o l i to ś c i  w  po -

cd. na str. 11
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Z życia Kościoła

Instalacja nowego Administratora 
Diecezji Krakowsko-Częstochowskiej

18 s ierpn ia  2011 r. Rada 
Synoda lna  Kośc io ła  Po lskoka to - 
l ick iego  w RP na sesji w W ar­
szawie, dzia ła jąca zgodn ie  z 
P ra w e m  W e w n ę trz n y m  K o ś c io ­

ła  P o ls k o k a to l ic k ie g o  w  RP, 

na czas do  Synodu  O g ó ln o p o l­
sk iego  w 2013 r. na urząd 
adm in is tra to ra  d iecezji k rakow ­
sko-częstochowsk ie j powoła ła  
ks. mgr. A n ton iego  Norm ana — 
proboszcza parafii pw. Najśw ię t­
szego Serca Jezusow ego  w Bu­
kow n ie  k. O lkusza. N ow y A d ­
m in is tra to r  d iecezji z łoży ł  przed 
Radą Synoda lną  przepisaną 
P ra w e m  K o ś c io ła  przysię­
gę na w ie rność  Bogu  i Koś­

c io łow i — strzec depozytu  w ia ­
ry zawartego w P iś m ie  Ś w ię ­

ty m  i T radyc ji ,  troszczyć się
0 d u c h o w n y c h  i w ie rnych  Koś­
cioła.

Z w ie rz c h n ik  K o ś c io ła , k o rz y ­
s ta ją c  z e  s w o ic h  u p ra w n ie ń , 
p o d n ió s ł n o w e g o  A d m in is tra to ra  
d ie c e z ji d o  g o d n o ś c i in fu ła ­
ta , w y z n a c z a ją c  d z ie ń  17 w rz e ś ­
n ia  b r. n a  u ro c z y s to ś ć  w p ro w a ­
d z e n ia  n a  u rz ą d  rz ą d c y  d ie c e z ji
1 n a d a n ia  in s y g n ió w  in fu ła c -  

k ic h : in fu ły  i k rz y ż a  p a s to ra l­

n e g o .

Parafia bukow ieńska, ciesząc 
się z powołania na tak wysoki urząd

N a placu przykościelnym  zgrom ad ziło  się ponad 600 w iernych parafian , w ielu  gości, praw ie wszyscy kapłan i z  d iecezji 
krakow sko-częstochow skiej oraz kilkanaście pocztów  sztandarow ych, przedstaw icie le  S traży Pożarnej i górn ików , a także panie

z Koła Gospodyń w  barw nych stro jach ludowych

Po śm ierc i, w  dn iu  31 lip ca  2011 r., śp. B iskupa Je rzeg o  S zo tm ille ra , 
o s iero co n ą  d ie c e z ję  w  za rząd zan ie  o b ją ł, zg o d n ie  z  kano n am i P raw a  
W ew n ętrzn eg o  K ośc io ła , bp prof. d r hab. W ik to r W ysoczań ski — Z w ie rz ­
ch n ik  K ościo ła P o lsko kato lick iego .

Zw ierzchn ik  K ościoła podniósł now ego A d ­
m inistratora d iecezji do godności infułata

8  ro d zin a

w Koście le ich Księdza Probosz­
cza, p rzygotow a ła  wraz ze swoim  
duszpasterzem uroczys tość  z w ie l­
ką p ieczo łow itośc ią .

S podz iew a jąc  się w ie lk ie j rzeszy 
w iernych  i gości oraz l icząc na pięk­
ną pogodę, p rzygo tow a l i  na fron ­
tonie  parafia lnej św ią tyn i o łtarz po­
łowy, aby wszyscy p rzyby li  na uro­
czystą Mszę Świętą m og li  uczest­
n iczyć w  sprawowanej l i turgii.

W sobotę, 17 w rześn ia  2011 r., 
do  Bukow na p rzyby ł JE bp prof. 
W ik tor Wysoczański — Zwierzchn ik 
Kościo ła, aby p rzew odn iczyć  u ro­
czystośc iom .

\ U roczys tość  rozpoczę ła  się 
'i o godz. 11.30 procesją  z p lebanii 
I  duchow ieńs tw a  i pocz tów  sztan­

darow ych , pop rzedzonych  szpale­
rem m in is tran tów , n iosących  na 
czele p roces jona lny  krzyż i św ie­
ce w  kandelabrach. Przy dźw ię­
kach św ią tynnych dzwonów  i pieśni 
,,Kto się w op iekę  odda  Panu swe­
mu...” , g ranej przez o rk ies trę  g ó r ­
niczą w s tro jach ga low ych , g łów ny  
ce lebrans l i tu rg i i  — Ks. B iskup 
W. W ysoczańsk i wraz z konce le- 
b ransam i księżmi in fu ła tam i: Ry­
szardem D ąbrow sk im , kanclerzem 
Kurii B iskupie j, Kazim ierzem Bon- 
czarem —  ofic ja łem  Sądu B isku­
p iego i A n to n im  N orm anem  przy­
by ł do o łtarza przed św iątyn ią. 
W orszaku p rocesy jnym  byli rów ­
nież księża infu łac i: Czesław Sie- 
petowski, A leksander Bie lec i Ka­
z im ierz  Fonfara.

Po p rzybyc iu  do o łtarza  ks. int. 
A. Norm an p ow ita ł  Księdza B isku­
pa Zw ie rzchn ika  Kościo ła, księży 

|  in fu ła tów , księży dz iekanów , księ- 
U ży p roboszczów , w ie rnych  i goś- 

j  ci, w ym ien ia jąc  w  szczegó lnośc i 
w ładze miasta Bukow na  z bur­
m istrzem p. M iros ławem  Gajdzi- 
szewskim, p rzedstaw ic ie l i  zw iąz­
ków  zaw odow ych , S traży Pożar­
nej, D yrek to rów  Zespo łu  Szkó ł 
w B ukow n ie  i Przedszkola w  Bu­
kownie, p rzedstaw ic ie l i  LOK, Re­
zerwy Wojska Po lsk iego i Kom ba­
tantów , MOK, MOPS, Ko ło  G ospo ­
dyń Wie jskich.

Pogoda była wspania ła, d latego 
też na samym placu przykoście lnym 
zgromadziło się ponad 600 wiernych 
parafian, w ie lu  gośc i i prawie

wszyscy kapłani z d iecezji kra­
kowsko-częstochowskiej oraz kilka­
naście pocztówsztandarowych. Straż 
Pożarna i g ó rn icy  wystąp i l i  w  s tro ­
jach  ga low ych , a pan ie  z Koła G o ­
spodyń  ubrane by ły  w reg ionalne 
s tro je  ludowe.

L itu rg ię  M s zy  Ś w ię te j ro z p o ­
c z ą ł J e g o  E k s c e le n c ja  bp  W . W y ­
s o c z a ń s k i s ło w e m  p a s te rs k im , 
w  k tó ry m  p rz e d s ta w ił s y lw e tk ę  

n o w e g o  A d m in is tra to ra  d ie c e z ji 
k ra k o w s k o -c z ę s to c h o w s k ie j ks. 
in f. A n to n ie g o  N o rm a n a , ja k o  k a ­
p ła n a  o fia rn e g o  i d o b re g o  d u s z ­

p a s te rz a  o ra z  o rg a n iz a to ra , k tó ­
ry  o d  p o n a d  30  la t g o r liw ie  i o w o c ­
n ie  d u s z p a s te rz u je  w  p a ra fii B u ­
k o w n o . Z w ie rz c h n ik  K o ś c io ła  p o ­
w ie d z ia ł m .in .:

„ R a d u je  s ię  m o je  s e rc e , w i­

d z ą c  W as w s z y s tk ic h ,  ta k  l ic z n ie  

p r z y b y ły c h .  K o ś c ió ł Ś w ię ty  s w o ic h  

o f ia r n y c h  i g o r l iw y c h ,  p r a c u ją c y c h  
d la  B o ż e j c h w a ły  i  p o w ie r z o n y c h  

w  d u s z p a s te rs tw o  w ie r n y c h  w y n a ­
g ra d z a  p o d n o s z e n ie m  d o  ró ż n y c h  

g o d n o ś c i,  p o w o łu ją c  n a  w y ż s z e

cd. na str. 10

U roczysty  m om ent zarów n o  dla Ks. A nton iego  N orm ana jak  i dla całej D iecezji. Ks. A ntoni 
N orm an zostaje pow ołany na urząd A dm inistratora D iecezji K rakow sko-C zęstochow skiej

Zw ierzchn ik  Kościoła Bp prof. dr hab. W ikto r W ysoczański w otoczeniu  duchow ieństw a  
przed o łtarzem  —  przed św iątynią w  Bukow nie
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dokończenie ze str. 9

odpow iedz ia lne  urzędy ko śc ie l ­
ne. Do tak ich  na leży m iędzy in ­
n y m i nasz u m i łow a ny  syn d u c h o ­
w y i b ra t  w kap łańs tw ie  ks. m g r  
A n to n i  Norman.

Ta g o r l iw o ś ć  i pe łne  sukcesów  
gospodarow an ie  parafią  ks. P ro­
boszcza A n to n ie go  zosta ło  przez  
K o śc ió ł  P o lskoka to l ic k i  dos trze ­
żone i nagrodzone  pow o łan iem  
na urząd A dm in is tra to ra  d iecez j i  
krakowsko-częstochowskie j.  M a ­
m y  nadzie ję, że na te j decyz j i  
pod ję te j  przez Władze Kościoła,  
pow ie rza jąc  C i tak  o d p o w ie ­
dz ia lny  urząd, n ie  zaw iedz iem y  
się. Bądź dla ka p łanów  bra tem  
i  p rze w o d n ik iem  w sp rawach  
Bożych  i Kościoła, a dla w ie rnych  
d iecez j i  — d ob rym  pasterzem  
C hrys tusow e j owczarn i, d ro g o ­
wskazem Bożych Przykazań i  ewan­
g e l icznych  wskazań przez C h ry ­
stusa Pana Św ię tego  Kościoła. 
Prowadź ich w łaściwą d rogą do  
D om u  Ojca N ieb iańsk iego. N iech  
Najśw iętsze Serce Jezusa, p a t ro ­
na parafi i ,  będz ie  dla C ieb ie  w zo­
rem m iło śc i  i poko ry , a B o g u ro ­
dzica Dziewica. Najświętsza M a­
ryja, n iech  C i będzie Matką  
Pocieszenia i W spomożycie lką.  
Niech C i B óg  b łogos ław i na 
n ow e j drodze Twojego  p o w o ła ­
nia i  pasterzowan ia  diecezją. 
Szczęść, Boże! Księżę A d m in i ­
s tratorze D iecez j i ” .

Płom ienne  kazanie, oparte  na 
perykop ie  Ewangeli i  Św. M ateu­
sza, w yg ło s i ł  ks. inf. d r  Kazim ierz 
Bonczar. A p o s to ł  charak te ryzu je  
tu Kró les tw o  Niebieskie: „B ó g -  
- K ró l , g d y  p rzy jdz ie  Jego  K ró le ­
stwo, będzie nas roz l icza ł z na ­
szego z iem sk iego  życia. Będzie  
nas roz l icza ł z b raku  m iłos ie rdz ia  
i b raku  przebaczen ia  w obec n a ­
szych b liźn ich.

Pan Król, un ies iony  gn iew em  
nad n iem iłos ie rnym  sługą w p rzy ­
p o w ie śc i  Pana Jezusa, „kaza ł go  
w ydać katom, d o p ó k i  m u  ca łego

d ługu  nie o dd a ”. S łowa Z ba w ic ie ­
la kończące  p rzypow ieść  b rzm ia ­
ły :  „P o d o b n ie  u czyn i Wam Ojc iec  
m ó j n iebieski, jeś l i  każdy z  Was 
n ie  p rzebaczy z serca swem u b ra ­
tu ” .

W m od li tw ie  „ Ojcze nasz” p ro s i­
m y  Boga  Ojca, aby  przysz ło  K ró ­
les tw o  Jego. W te j m od li tw ie  
m ó w im y  też: „o d p u ś ć  nam  nasze  
winy, ja k o  i m y  odpuszczam y na­
szym w in o w a jc o m ”.

I co  będzie, B racia  i  Siostry, 
z nami, nad  tym  szczerze zas ta ­
n ó w m y  się w sercu  swoim.

Dalej, w p rzyp ow ieśc i Jezusa  
u ję te j przez Mateusza Aposto ła ,  
Jezus K ró les tw o  Boże p o ró w ­
nu je  do w inn icy  Bożej, do k tó re j  
B óg  p ow o łu je  w  godz in ie  Jem u  
w iadom e j — je d n ych  wcześniej, 
d ru g ic h  późn ie j. W sw e j d o b ro c i  
o jcow sk ie j  — Pan w inn icy , każ­
dem u p ła c i  je d n a k o w o  ze  swo- 
jeg o  m iłos ierdzia , by lebyśm y p ra ­
cę w te j w in n ic y  p o d ję l i  ochotn ie ,  
k ie d y  nas pow o łu je , m im o  szem ­
rania n iezadow o lonych , bo  On 
je s t  Panem i ta w inn ica  jes t  Jego  
własnością.

N ie  w szystk im  może się p o d o ­
bać decyzja Rady Synodalnej. 
Pełniąc urząd A dm in is tra to ra  d ie ­
cezji, księże In fu łac ie  Anton i, n ie  
raz us łyszysz szemranie. Bądź  
w yrozum ia ły  i  m iłos ie rny, b ra te r­
ski, ale też i s tanowczy. Co u 
Boga jes t  n iem ora lne , u n ie k tó ­
rych  ludz i  moralne.

O d sieb ie  bym  dodał: „N ie  
tw órzc ie  sobie  p ryw atnego  Koś­
c io ła ; są i  tacy, k tó rzy  o rgan izu ją  
własne kośc ió łk i.  Zaślepieni, o d ­
wracają  się od  K o śc io łó w  h is to ­
rycznych.

Bądźm y jed n o m y ś ln i  w wierze. 
U czestn icząc w te j M szy Św ię te j  
szczerze w yzna jm y  Boga i uważ­
n ie  s łuch a jm y  s łów  Syna Bożego  
Jezusa Chrystusa. A m e n ”.

W  czasie Mszy Świętej pieśni 
re l ig i jne  śp iewano przy a kom pa­
n iam encie  ork iestry . Śpiewała 
też scho la  parafia lna. Kom un ii  
Świętej udzie la ło  k i lku  kap łanów  
liczn ie  p rzy jm u jącym  e uchary ­

s tycznego  Chrystusa  do  serca, 
łącząc się w  m od li tw ie  o Boże 
łask i d la now ego A dm in is tra to ra  
diecezji.

Przed b łogosławieństwem arcy- 
pasterskim, kończącym  u roczy ­
stość, poszczegó lne  delegacje 
sk ładały księdzu in fu ła tow i A d m i­
n is t ra to row i d iecezji g ra tu lac je  
i życzenia  wraz z buk ie tam i p ięk ­
nych kw ia tów . Przedstaw ic ie le  
miasta i g m in y  odczyta li pisma.

W  im ien iu  adm in is tra to ra  d ie ­
cezji w roc ław sk ie j,  ks. inf. mgr. 
Stan is ława Bosego (n ieobecne­
go w kraju), p ism o gra tu lacy jne  
odczy ta ł  ks. dz iekan m gr Bogdan 
Skow rońsk i — p roboszcz  parafii 
ka tedra lne j pw. św. Mari M agda­
leny we W roc ław iu .

Ksiądz in fu ła t  A dm in is t ra to r  
Diecezji K rakowsko-Częstochow­
skiej w zruszony  pełn ią przeżyć 
tej u roczys tośc i,  w  serdecznych 
s łowach podz iękow a ł Księdzu B i­
skupow i prof. W ik to row i W yso- 
czańskiemu— Zwierzchnikowi Koś­
c io ła  za p rzybyc ie  i p rzew odn i­
czenie  u roczys tośc iom  oraz za 
s łow o  pasterskie. Podz iękow a ł 
także w szystk im  p rzyby łym  na 
uroczys tą  Mszę Świętą  i uczest­
n iczen ie  w  nadan iu  mu tak w y s o ­
kich godnośc i kośc ie lnych.

W szystk im  obecnym  n azakoń -  
czenie Ksiądz Biskup udz ie li ła rcy- 
pastersk iego b łogos ław ieństwa.

O dśp iew an iem  hym nu Kośc io ­
ła  „Ty le  lat my, Ci, o Panie, służbę 
w ierną  w ype łn ia l i . . . ”  zakończy ła  
się u roczys tość  w  bukow ieńsk ie j 
parafi i , w sobotę, 17 września  
2011 r.

Ksiądz A d m in is t ra to r  d iecezji 
wszys tk ich  obecnych  na u ro czy ­
stośc i zapros i ł  d la pokrzep ien ia  
c ia ła  na p ikn ik  p rzygo tow any  
przez parafian na placu p rzyko ­
śc ie lnym , gdzie  p rzygryw a ła  g ó r ­
nicza ork iestra . Cała u roczys tość  
w ypad ła  wspania le, dzięki Bogu, 
który obdarzył nas piękną pogodą.

(Uczestnik)
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rz ą d k u  l i t u r g ic z n y m  o ra z  w  z w y c z a ja c h  k o ś c ie ln y c h ,  
a le  u ja w n ia  s ię  w  ty m ,  że p o d z ie lo n e  K o ś c io ły ,  z g o d n ie  
z h is to r y c z n ie  u z a s a d n io n y m  ro z w o je m ,  z a c h o w u ją  
j e d n ą  w ia rę  s ta re g o  i n ie p o d z ie lo n e g o  K o ś c io ła .  
W s p ó ln o ta  ta  n ie  w y m a g a  ró w n ie ż  p o d p o r z ą d k o w a n ia  
s ię  in n y c h  K o ś c io łó w  ja k ie m u ś  je d n e m u  K o ś c io ło w i  
w ra z  z je g o  t r a d y c ja m i  ( . . . )”  (T e k s t  p rz y ję ty  przez  
K o m is ję  P ra w o s ła w n o -S ta ro k a to ic k ą ) .

W  K o ś c ie le  lo k a ln y m ,  k t ó r y —  z g r o m a d z o n y  w  D u c h u  
Ś w ię ty m  p rze z  E w a n g e l ię  i E u c h a ry s t ię  —  t r w a  p rzy  
s w y m  p a s te rz u ,  o b e c n y  je s t  je d e n ,  ś w ię ty ,  k a to l ic k i  
i a p o s to ls k i  K o ś c ió ł  C h r y s tu s o w y .  „ K o ś c ió ł  lo k a ln y  
re p re z e n tu je  je d e n ,  ś w ię ty ,  k a to l ic k i  i a p o s to ls k i  
K o ś c ió ł  W y z n a n ia  W ia r y  w  o k r e ś lo n y m  .m ie js c u ’ , p rzy  
c z y m  je d n o ś ć  i w s p ó ln o ta  z in n y m i  K o ś c io ła m i  lo ­
k a ln y m i s ta n o w ią  n ie o d z o w n e  d o w o d y  te j re p reze n tac j i ;  
K o ś c ió ł  lo k a ln y  ż y ją c y  i is tn ie ją c y  sam  d la  s ie b ie ,  ja k o  
s a m o w y s ta rc z a ln a  m o n a d a ,  n ie  m o ż e  re p re z e n to w a ć  
U n a m  S a n c ta m  ( je d n e g o  ś w ię te g o )  K o ś c io ła  W y z n a ­
n ia  W ia ry .  E u c h a ry s t ia  i u rzą d  z b is k u p e m  ja k o  
je g o  C e n t ru m ,  są k o n ie c z n y m  w a r u n k ie m  d la  w ła ś c i ­
w e g o  o k re ś le n ia  ,K o ś c io ła  lo k a ln e g o ’: C e n t ra ln y m  
p u n k te m  K o ś c io ła  lo k a ln e g o  je s t  E u c h a ry s t ia ,  c e le ­
b r o w a n a  p rze z  b is k u p a  lu b  w  p o w ią z a n iu  z n im ” . 
(U. v o n  A rx ) .

P ie rw o tn ą  p o s ta c ią  K o ś c io ła  je s t  K o ś c ió ł  lo k a l ­
ny, k tó r y  je s t  u s t a n o w io n y  ja k o  w s p ó ln o t a  b is k u ­
pa z k o le g iu m  p r e z b i te r ó w  w ra z  z o d p o w ia d a ją c y m  
im la ik a te m .  K a ż d y  K o ś c ió ł  lo k a ln y  s tw ie rd z a ł  w o ­
be c  in n y c h  K o ś c io łó w  id e n ty c z n o ś ć  w  w ie rz e  i p o s łu ­
szeń s tw ie .

K a t o l ic k o ś ć  K o ś c io ła  lo k a ln e g o  to  w s p ó ln o ta  z in n y ­
m i K o ś c io ła m i ,  „ c o  m ię d z y  in n y m i  z n a jd u je  s w ó j  w y ra z  
w  k o n s e k ra c j i  b is k u p a  je d n e g o  K o ś c io ła  lo k a ln e g o  
p rze z  b is k u p ó w  s ą s ie d n ic h  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h ” . 
(U. von  A rx ) .  Z a c h o w a n ie  je d n o ś c i  w ia ry  w e  w ła s n y m  
K o ś c ie le  i w z m a c n ia n ie  je d n o ś c i  z in n y m i  K o ś c io ła ­
m i, to  p rz e d e  w s z y s tk im  o b o w ią z e k  b is k u p ó w ,  d la ­
te g o  o rd y n a c j i  b is k u p a  d o k o n u ją  b is k u p i  in n y c h  K o ś c io ­
łó w .

K o ś c ió ł  k a to l ic k i  ( p o w s z e c h n y )  je s t  C ia łe m  M i­
s ty c z n y m  C h ry s tu s a ,  k tó re  s k ła d a  s ię  z K o ś c io łó w  lo ­
k a ln y c h ,  z je d n o c z o n y c h  w  D u c h u  Ś w ię ty m  tą sam ą  
w ia rą ,  t y m i  s a m y m i  s a k ra m e n ta m i .  K o ś c ió ł  s t a r o k a to ­
l i c k i  je s t  K o ś c io łe m  lo k a ln y m ,  z a c h o w u ją c y m  w s p ó ln o ­
tę  z in n y m i  K o ś c io ła m i  c h rz e ś c i ja ń s k im i .  T a  r ó ż n o ­
ro d n o ś ć  n ie  p rz y n o s i  s z k o d y  je d n o ś c i ,  a le  ją  u b o g a c a .  
K a ż d y  z t y c h  K o ś c io łó w  z a c h o w u je  w ła s n ą  t ra d y c ję ,  
u w z g lę d n ia ją c ą  z m ie n n e  w a r u n k i  czasu  i m ie jsca .  
K o ś c io ły  lo k a ln e  ró ż n ią  s ię  w p r a w d z ie  l i tu rg ią ,  
d y s c y p l in ą  k o ś c ie ln ą  i d u c h o w o ś c ią ,  a le w s z y s tk ie  
p rz y jm u ją  tę  s a m ą  w ia rę  w  J e z u s a  C h ry s tu s a ,  Pana 
i Z b a w ic ie la .

K o ś c io ł y  s ta r o k a to l i c k ie  u w a ż a ją  s ię  za g ru p ę  
K o ś c io łó w  lo k a ln y c h ,  i s tn ie ją c y c h  o b o k  in n y c h  K o ś c io ­
łó w  lo k a ln y c h ,  z k tó r y m i  s z u k a ją  je d n o ś c i  w  w ie rz e  
i w s p ó ln o c ie ,  a le  k tó rą  to  je d n o ś ć  w  m n ie js z e j  lub  
w ię k s z e j  m ie rze ,  ju ż  po s ia d a ją .  P o c z ą w s z y  od  ro k u  1931 
is tn ie je  p e łn a  w s p ó ln o ta  s a k ra m e n ta ln a  s ta r o k a to l i k ó w  
z a n g l ik a n a m i ,  r ó w n ie ż  p o c z ą w s z y  od  1965 r., is tn ie je  
o n a  z n ie z a le ż n y m i  K o ś c io ła m i  H is z p a n i i ,  P o r tu g a l i i  
i F i l ip in ,  z a jm u ją c y m i  p o ś re d n ie  m ie js c e  m ię d z y  a n g l i ­
k a n a m i a s ta ro k a to l i k a m i .  P e łna  w s p ó ln o ta  z p r a w o ­
s ła w n y m i ,  k tó rz y  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i  t e o lo g ic z ­
n y m i  p r z y p o m in a ją  s ta r o k a to l i k ó w ,  s p o d z ie w a n a  b y ła  
ja k o  k o ń c o w y  re z u l ta t  p r o w a d z o n e g o  d ia lo g u .  „ K o ś c io ­
ł y  lo k a ln e  ro z p o z n a ją  je d n e  w  d r u g ic h  tę  s a m ą  rz e c z y ­
w is to ś ć  i u k a z u ją  id e n ty c z n o ś ć  s w o je j  i s to ty  p rz e d e  
w s z y s tk im  p rze z  je d n o ś ć  w ia ry ,  a n a s tę p n ie  p rzez  
je d n o ś ć  ż y c ia  l i t u r g ic z n o - s a k r a m e n ta ln e g o ,  p rze z  je d ­
n o ś ć  zasad  p o rz ą d k u  k a n o n ic z n e g o  i k ie r o w n ic tw a  ż y ­
c ia  k o ś c ie ln e g o  o ra z  p rzez  je d n o ś ć  e p is k o p a tu .  T e

p o d s ta w o w e  z a s a d y  z n a la z ły  a u te n t y c z n y  w y ra z  
w  k a n o n a c h  s ie d m iu  S o b o r ó w  e k u m e n ic z n y c h  
i u z n a n y c h  S y n o d ó w  lo k a ln y c h ,  lu b  z o s ta ły  p o ­
ś w ia d c z o n e  p rzez  O jc ó w  K o ś c io ła .  W  o b e c n y m  c z a ­
sie, g d y  K o ś c ió ł  m us i je szcze  na t o  c z e k a ć  i m o d l ić  
s ię  o to ,  a b y  B óg  w y b a w i ł  g o  od  w s z e lk ie g o  
zła , u c z y n i ł  d o s k o n a ły m  w  m i ło ś c i  i z g r o m a d z i ł  go  
z k r a ń c ó w  z ie m i w  s w y m  K ró le s tw ie  (D id a c h e  10, 5; 
9, 4). K o ś c io ł y  lo k a ln e  m u s z ą  z c a ły m  p o ś w ię c e ­
n ie m  z a c h o w y w a ć  d a ro w a n ą  im r z e c z y w is tą  je d n o ś ć ,  
w  c ią g ły m  b o ju  p rz e c iw  m o c o m  g r z e c h u  i p o d z ia ­
ł u ”  (T e k s t  p rz y ję ty  p rze z  K o m is ję  P ra w o s ła w n o -  
- S ta ro k a to l ic k ą ) .

K o ś c ió ł  k a to l i c k i  (p o w s z e h c z n y )  is tn ie je  w ię c  
w  K o ś c io ła c h  lo k a ln y c h  i z n ic h  s ię  s k ła da .  K o ś c io ­
ł y  lo k a ln e ,  z a ło ż o n e  w  ró ż n y c h  m ie js c a c h ,  w  c ią ­
g u  w ie lu  la t  z r o s ły  s ię  w  p e w n e  w s p ó ln o t y ,  k tó re  
n ie  n a ru s z a ją  je d n o ś c i  w ia r y  i j e d y n e g o  u s t r o ­
ju  K o ś c io ła  p o w s z e c h n e g o .  P o s ia d a ją  w ła s n ą  k a r ­
no ś ć ,  w ła s n e  z w y c z a je  l i tu rg ic z n e ,  w ła s n e  d z ie ­
d z i c tw o  te o lo g ic z n e  i d u c h o w e .  N ie k tó re  z n ich  jak  
np .  U n ia  U t re c h c k a ,  n a w ią z u ją c a  d o  p ra k ty k  s ta r o ­
ż y tn y c h ,  z w ią z a n e  są w ę z ła m i  ż y c ia  s a k r a m e n ta ln e ­
g o ,  p o s z a n o w a n ie m  p ra w  i u rz ę d ó w .  „ K a ż d y  K o ś c ió ł  
l o k a ln y  z a w ie ra  w  s o b ie  p e łn ię  je d n e g o  ś w ię te ­
g o ,  k a to l i c k ie g o  i a p o s to ls k ie g o  K o ś c io ła  i je s t  
z a ra z e m  o b ra z e m  c a łe g o  K o ś c io ła  ja k o  je d e n  z je ­
g o  c z ło n k ó w .  N a  w z ó r  T r ó jc y  P rz e n a jś w ię ts z e j  
je d e n  K o ś c ió ł  is tn ie je  w  w ie lu  w s p ó ln o t a c h ” (P. A m ie t ) .  
T e  p rz e p o jo n e  d u c h e m  je d n o ś c i  w s p ó ln o t y  p o d k r e ś la ­
ją  p o w s z e c h n o ś ć  n ie p o d z ie lo n e g o  K o ś c io ła .  S z c z e ­
g ó ln ą  ro lę  o d g r y w a ją  tu  K o n fe r e n c je  B is k u p ó w  
p o s z c z e g ó ln y c h  K o ś c io łó w  lo k a ln y c h .

W s p ó ln ie  p rz y ję ty ,  s ta r o k a to l i c k o - p r a w o s ła w n y  te k s t  
111/3 G ra n ic e  K o ś c io ła ,  u s ta la  k r y te r iu m ,  g d z ie  
z n a jd u je  s ię  K o ś c ió ł  N ic e js k o - K o n s ta n t y n o p o l i t a ń -  
s k ie g o  w y z n a n ia  w ia ry :  „ J e d n a k  o d  je g o  za ło ż e n ia  
aż d o  d n ia  d z is ie js z e g o  is tn ie je  p ra w d z iw y ,  je d y ­
ny, ś w ię ty ,  k a to l i c k i  i a p o s to ls k i  K o ś c ió ł  bez 
ja k ie j k o lw ie k  p rz e rw y  tam , g d z ie  je s t  z a c h o w a n a  
p r a w d z iw a  w ia ra ,  k u l t  i u s t ró j  s ta re g o ,  n ie p o d z ie ­
lo n e g o  K o ś c io ła ,  ta k  ja k  z n a la z ły  o n e  s w ó j  w y ra z  
i s f o r m u ło w a n ie  w  d e f in i c ja c h  i k a n o n a c h  s ie d m iu  
S o b o r ó w  e k u m e n ic z n y c h  o ra z  u z n a n y c h  s y n o d ó w  lo ­
k a ln y c h  i O jc ó w  K o ś c io ła ” .

W  s to s u n k u  d o  p r a w o s ła w n y c h  i a n g l ik a n ó w ,  K o ś ­
c io ły  s ta r o k a to l i c k ie  uw a ż a ją  s ię  za K o ś c io ły  lo k a ln e  
i n ic  w ię c e j .  W  s to s u n k u  d o  K o ś c io ła  r z y m s k o k a to ­
l i c k ie g o  i K o ś c io łó w  e w a n g e l ic k ic h ,  n ie  m o g ą  o n e  
u z n a w a ć  s ię  ta k  p o  p ro s tu  t y lk o  za  in n e  K o ś c io ły  
lo k a ln e ,  g d y ż  c h o d z i  tu  o  d a le k o  id ą c e  p o d z ia ły  w  ra­
m a c h  te j s am e j s p o łe c z n o ś c i .  I s tn ie ją  je d n a k  b a rd z o  
is to tn e  a n a lo g ie  p o m ię d z y  s to s u n k ie m  z a c h o d z ą c y m  
p o m ię d z y  K o ś c io ła m i  lo k a ln y m i ,  a s to s u n k ie m  z a c h o ­
d z ą c y m  p o m ię d z y  K o ś c io ła m i :  r z y m s k o k a to l ic k im i ,  
s t a r o k a to l i c k im i  i e w a n g e l ic k im i .  A le  is tn ie ją  też 
ró ż n ic e .  T a k a  s y tu a c ja  n ie  je s t  an i n o rm a ln a ,  a n i  n ie 
m o ż e  b y ć  w  ż a d n y m  p rz y p a d k u  u s p ra w ie d l iw io n a .  
P o w in n a  b y ć  z a te m  p rz e z w y c ię ż o n a .  M o ż e  d o  te g o  
d o jś ć  je d y n ie  na d ro d z e  r z e te ln e g o  p o je d n a n ia  w  w ie ­
rze i w y n ik a ją c e j  s tąd  je d n o ś c i  ż yc ia ,  p rz y  z a c h o ­
w a n iu  u s p r a w ie d l iw io n y c h  i u z a s a d n io n y c h  róż n ic .  
„W  s p ra w a c h  w ia r y  i w  in n y c h  p r o b le m a c h  o  c h a ­
ra k te rz e  o g ó ln y m ,  t j.  w  z a g a d n ie n ia c h ,  k tó re  d o t y ­
czą  ic h  łą c z n ie ,  a p rz e k ra c z a ją  k o m p e te n c je  k a ż d e ­
g o  z n ich  z o s o b n a ,  K o ś c io ły  lo k a ln e  na rad za ją  
s ię  i r o z s t rz y g a ją  na s y n o d a c h ,  p rz e s t rz e g a ją c  
k a n o n ic z n ie  u s ta lo n e g o  p o rz ą d k u  ra n g i  w  K o ś c ie ­
le. O d b y w a  s ię  to  w  z n a k o m i ty  s p o s ó b  na s y n o ­
d z ie  e k u m e n ic z n y m ,  k tó r y  r e p re z e n tu je  n a jw y ż s z y  
a u to r y te t  w  K o ś c ie le ;  o rg a n  i g ło s ,  p rze z  k tó ry  
w y p o w ia d a  s ię  K o ś c ió ł  k a to l ic k i ,  d ą ż ą c  d o  z a c h o ­
w a n ia  i u m o c n ie n ia  je d n o ś c i  p rze z  m i ł o ś ć ”  (T e k s t  
p r z y ję ty  p rzez  K o m is ję  P ra w o s ła w n o -S ta ro k a to l i c k ą ) .
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Święta, które przeżywamy tak silnie
W ig ilia  — Ś w ię ta  B ożego  N a ro d ze ­

nia —  to czas szczeg ó ln ie  p iękn y, ra d o ­
sny, jak b y  zac zaro w an y . C zas spełn ian ia  
m arzeń  i o kazy w an ia  sobie w za jem nie  
trosk i i m iłości. W te dni, zap atrzen i 
w lśn iącą w szystk im i b arw am i ch o in kę , 
w u śm iech n ięte  tw arze  naszych  bliskich  
o d kryw am y sens życ ia . Jed n o cześn ie  te 
w łaśn ie  Ś w ię ta , jak  żad n e  inne, sk łan ia ją  
nas do zad u m y, re fleks ji i w spom nień .
„Puste m iejsca przy s to le” p rzyp o m in a ją  
nam  o n ieuchron n ości p rzem ijan ia , p rzy ­
w o łu ją  o b razy  naszych  u ko ch an ych , 
z k tó rym i jes zcze  tak  n ied aw n o  śp iew a­
liśm y ko lęd y, d zie liliśm y się op ła tk iem , 
a których  już nie m a w śród  nas...

B o że  N a ro d ze n ie  łą c z y  w  sobie radość  
zm a rtw yc h w sta n ia  i ból rozłąk i. D la tego  
te Ś w ię ta  p rzeży w am y tak s iln ie  i tak  
dużo  zn aczą  d la każdeg o  z nas.

D z is ia j ta k ż e  b ę d z ie m y  d z ie lić  s ię  o p ła tk ie m  i ś p ie w a ć  p rz e ­
p ię k n e  ko lęd y .

Z a ś p ie w a jm y  J ezu so w i...

Gdy się Chrystus rodzi
( rdy się Chrystus rodzi i na świat przychodzi,
Ciemna noc w jasności promienistej brodzi;
Aniołowie się radują, Pod niebiosy wyśpiewują:
Gloria, gloria, gloria in e.rcelsis Deo!

Mówią do pasterzy, którzy trzód swych strzegli,
A by do Betlejem czym prędzej pobiegli,
Bo się narodził Zbawiciel, Wszego świata Odkupiciel.
Gloria...

„ () niebieskie Duchy i posłowie nieba,
Powiedzcież wyraźniej, co nam czynić trzeba:
Bo my nic nie pojmujemy, Ledwo od strachu żyjemy. ”
Gloria...

„ Idźcież do Betlejem, Gdzie Dziecię zrodzone,
W pieluszki powite, w żłobie położone;
Oddajcie Mu pokłon boski, On osłodzi wasze troski. ”
Gloria (...).

Wśród nocnej ciszy
Wśród nocnej ciszy glos się rozchodzi 
wstańcie, pasterze, Bóg się wam rodzi. 
Czym prędzej się wybierajcie, 
do Betlejem pośpieszajcie 
przywitać Pana.

Poszli, znaleźli Dzieciątko w żłobie 
z :wszystkimi znaki, danymi sobie. 
Ja k o  Bogu cześć Mu dali, 
a witając zawołali 
z wielkiej radości.

Ach witaj, Zbawco, z dawna żądany, 
tyle tysięcy lat wyglądany.
Na Ciebie króle, prorocy 
czekali, a Tyś tej nocy 
nam się objawił.

I  my czekamy na Ciebie Pana, 
a skoro przyjdziesz na głos kapłana, 
Padniemy na twarz przed Tobą.
I wierząc, żeś jest pod osłoną 
chleba i wina.

Anioł 
pasterzom 
mówił
Anioł pasterzom mówił, Chrystus się wam narodził 
W Betlejem, nie bardzo podłym mieście,
Narodził się w ubóstwie Pan wszego stworzenia.

Chcąc się dowiedzieć tego poselstwa wesołego, 
Bieżeli do Betlejem skwapliwie,
Znaleźli Dziecię w żłobie, Maryję z Józefem.

Taki Pan chwały wielkiej, uniżył się z wysokiej: 
Pałacu kosztownego żadnego,
Nie miał zbudowanego Pan wszego stworzenia.

0  dziwne narodzenie, nigdy niewysiowione; 
Poczęła Panna Syna w czystości,
Porodziła w całości, Panieństwa Swojego.

Już się ono spełniło, co pod figurą było!
Aaronowa różdżka zielona,
Stała się nam kwitnąca i owoc rodząca.

Słuchajcież Boga Ojca, jako wam Go zaleca:
Ten ci jest Syn najmilszy jedyny,
Wam w raju obiecany, Tego wy słuchajcie.

Bogu bądź cześć i chwała, Która by nie ustała, 
Jak Ojcu, tak i Jego Synowi,
I Świętemu Duchowi, w Trójcy Jedynemu.
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i tak dużo znaczą dla każdego z nas

Jezus malusieńki
Jezus malusieńki leży nagusieńki:
Płacze z zimna, nie dała Mu Matula sukienki. (x2)

Bo uboga była, rąbek z głowy zdjęła,
W który Dziecię owinąwszy, siankiem J e  okryła. (x2)

Nie tria kolebeczki, ani poduszeczki,
We żłobie Mu położyła siana pod główeczki. (x2)

Dziecina się kwili, Malusieńka Ii, li...
W nóżki zimno, żłóbek twardy, stajenka się chyli. (x2)

Matusia truchleje, serdeczne łzy leje:
„0  mój Synu! Wola Twoja, nie moja się dzieje. (x2)

Przestań płakać, proszę, bo żalu nie zniosę,
Dosyć go mam z męki Twojej, którą w sercu noszę”. (x2)

Pokłon oddawajmy, Bogiem J e  wyznajmy,
To Dzieciątko ubożuchne ludziom ogłaszajmy. (x2)

Niech Jeiwszyscy znają, serdecznie kochają,
Za tak wielkie poniżenie chwałę Mu oddają. (x2)

0  najwyższy Panie! Waleczny Hetmanie! 

Zwyciężonyś, mając rączki miłością związane. (x2)

Leżysz na tym sianie, Królu Nieba, ziemi,
Jak baranek na zabicie za moje zbawienie. (x2)

Pójdź do serca mego, Tobie otwartego,

Przysposób je do mieszkania i wczasu swojego. (x2)

Albo daj mi swoje, wyrzuciwszy moje,
Tak będziesz miał godny pałac na mieszkanie 
Twoje. (x2)

Gdy śliczna 
Panna
Gdy śliczna Panna Syna kołysała,
Z wielkim weselem tak Jemu śpiewała:
Li li li Ii laj, moje Dziedąteczko,
Li li li li laj, śliczne Paniąteczko.

Wszystko stworzenie śpiewaj Panu swemu, 
Pomóż radości wielkiej sercu memu:
Li Ii li li laj, wielki królewiczu,
Li li li li laj, niebieski dziedzicu.

Sypcie się z nieba liczni aniołowie, 
Śpiewajcie Panu niebiescy duchowie:
Li li li li laj, mój wonny kwiateczku,
Li li li li laj, w ubogim żłóbeczku.

Nic mi nie mówisz, o kochanie moje! 
Przecież pojmuję w sercu słowa Twoje!
Li li li li laj, o Boże wcielony!
Li li li li laj, nigdy niezmierzony.

Lulajże, 
Jezuniu
Lulajże, Jezuniu, moja perełko,
Lulaj, ulubione me pieścidełko.
Lulajże, Jezuniu, Lulajże, lulaj!
A Ty Go, Matulu, w płaczu utulaj.

Zamknijże znużone płaczem powieczki, 
Utulże zemdlone łkaniem usteczki, 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj...

Lulajże, piękniuchny nasz Aniołeczku, 
Lulajże, wdzięczniuchny świata Kwiateczku, 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj...

Lulajże, Różyczko najozdobniejsza, 
Lulajże, Lilijko najprzyjemniejsza, 
Lulajże, Jezuniu, lulajże, lulaj...

Przybieżeli 
do Betlejem
Przybieżeli do Betlejem pasterze,
Grając skocznie Dzieciąteczku na lirze; 
Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
A pokój na ziemi.

Oddawali swe ukłony w pokorze 
Tobie z serca ochotnego, 0  Boże!
Chwała...

Anioł Pański sam ogłosił te dziwy, 
Których oni nie słyszeli, jak żywi.
Chwała...

Dziwili się napowietrznej muzyce,
I myśleli: Co to będzie za Dziecię? 
Chwała...

Oto Mu się wół i osioł kłaniają,
Trzej Królowie podarunki oddają. 
Chwała...

I Anieli gromadami pilnują,
Panna czysta wraz z Józefem piastują, 
Chwała...

Poznali Go Mesjaszem być prawym, 
Narodzonym dzisiaj Panem łaskawym. 
Chwała...

My Go także Bogiem, Zbawcą już znamy, 
I z całego serca wszysy kochamy.
Chwała...

N iech  św ięta  B ożeg o  N a ro d ze ­
n ia będą d la  nas w szystk ich  c z a ­
sem  m iłości i pokoju .
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Wigilijne polowanie
P ie rw s z y  ś n ie g  s y p n ą ł  na  t y d z ie ń  p rze d  W ig i ­

l ią  B o ż e g o  N a ro d z e n ia .  B y ł  p ó ź n y  w ie c z ó r .  T y s ią c e  
p ła t k ó w  w y b ie l i ło  m ia s to .  W  p o k o ju  b y ło  z a c iszn ie
i c ie p ło .  W te d y  też  d o p a d ły  m n ie  m y ś l iw s k ie  w s p o m ­
n ie n ia :  B ie s z c z a d y ,  c a ło d z ie n n e  w ę d r ó w k i  t r o p e m  ry ­
s ia  i m ro ź n e  k s ię ż y c o w e  n o ce ,  p rz e s ie d z ia n e  w  r o z ­
w id le n iu  k o n a r ó w  b u k a  w  n a d z ie i  s p o tk a n ia  s ię  z w i l ­
k iem .

W s p o m n ie n ia  p rz e rw a ł  te le fo n  —  d z w o n i ł  M ich a ł ,  
m ó j s e rd e c z n y  d r u h ,  le ś n ik  i m y ś l iw y ,  z k tó ry m  n ie ­
je d n o  p rz e ż y łe m  w  les ie . M ó w i ł  p o s p ie s z n ie :  M am  
d la  c ie b ie  o d s t rz a ł  na  d z ik a .  K o n ie c z n ie  p r z y ­
je d ź  na w ig i l i jn e  p o lo w a n ie .  W  ło w is k u  p o ja w i ł  
s ię  S en io r .

W ig i l ia .  W y je c h a łe m  z W a rs z a w y  o  p ią te j  ra ­
no . B y ło  ju ż  z u p e łn ie  w id n o ,  g d y  na g a n k u  leś ­
n ic z ó w k i  p o w i ta ł  m n ie  M ic h a ł .  B y ł  z a k ło p o ta ­
ny .  N ie  m ó g ł  p ó jś ć  z e m n ą w la s .  N a „ G a r b u s a "  
w y ru s z y łe m  w ię c  sam . W  g łę b i  lasu d o p ę d z i ł  
m n ie  P uszek ,  p ies  M ic h a ła ,  k tó ry  ju ż  w ie le  
o d y ń c ó w  w y n iu c h a ł  w  g ą s z c z u  i w y p r o w a d z i ł  
na  p e w n y  s trza ł.  M i ja l i ś m y  o d d z ia ł  za o d d z ia ­
łe m ,  o b c h o d z i l i ś m y  n a p o tk a n e  m ło d n ik i ,  ale 
t ro p u ,  k tó r e g o  sz u k a łe m ,  n ig d z ie  n ie  by ło .

P o s ta n o w i łe m  w ra c a ć  in n ą  d ro g ą ,  a nuż 
s p o tk a m  S e n io ra .  P iesek  b ie g n ą c y  p rz o d e m  
n a g le  p r z y h a m o w a ł .  S ta ł  na  p rz e jś c iu  d z ik a  i z 
p o d n ie c e n ie m  m e rd a ł  o g o n k ie m .  T r o p  b y ł  tak  
d u ż y ,  że  n ie  d a ł  s ię  n a k r y ć  d ło n ią .  T ak ,  to  na  p e w n o  b y ł  
te n  o d y n ie c ,  p rzez  tu te js z y c h  m y ś l iw y c h  n a z w a n y  
„ G a r b u s e m ” . K rą ż y ły  o  n im  le g e n d y .  O d  k i l k u  la t  p o lo ­
w a n o  na n ie g o  z n a g o n k ą  i w  p o je d y n k ę .  La te m  c z a to ­
w a n o  w  ła n a c h  ow s a ,  je s ie n ią  na k a r to f l i s k a c h ,  z im ą  
p rz y  n ę c is k u .  O s a c z o n y  p rzez  p sy  c ią ł  je  o k ru tn ie  
s z a b la m i i u c h o d z i ł  ca ły ,  p o tę ż n y m  su s e m  p rz e s k a k u ją c  
l in ię  m y ś l iw y c h .  K i l k a  razy  s t r z e la n o  d o  n ieg o ,  a le n ig d y  
k u l i  n ie  p rzy ją ł .  G d y  o d w ie d z a ł  ło w is k o ,  s k r z y k iw a n o  się 
na ło w y .  I s z e d ł  k a ż d y .  N a w e t  c h o r y  w s ta w a ł  z łó ż k a ,  
z a k o c h a n y  z o s ta w ia ł  d z ie w c z y n ę ,  s o le n iz a n t  o p u s z c z a ł  
g o ś c i .  Z ta k im  to  p rz e c iw n ik ie m  m ia łe m  s ię  s p o tk a ć .

S z y b k o  z d ją łe m  sw e tr ,  je g o  d ó ł  ś c is n ą łe m  p a s k ie m , 
c z y n ią c  z n ie g o  ro d z a j w o rk a .  W  n im  u m ie ś c i łe m  
P us z k a  i na z a w ią z a n y c h  rę k a w a c h  z a w ie s i łe m  w y s o k o

na ga łę z i .  B a łem  się, że  p o g n a  t r o p e m  i z b y t  w c z e ś n ie  
d o s k o c z y  d o  dz ika .  O b s z e d łe m  m ło d n ik .  T r o p u  w y j ­
ś c io w e g o  n ie  by ło .  A  z a te m  jest!  S z tu c e r  d o ła d o w a łe m  
k u la m i ,  p ie s k a  z d ją łe m  z d rz e w a  i p u ś c i łe m  
w  g ą szcz  s o s e n e k ,  sam  z a jm u ją c  s ta n o w is k o  na t ro p ie  
w e jś c io w y m .  C iszę  leśną  z m ą c i ło  z a ja d łe  s z c z e k a n ie
i t r z a s k  ła m a n y c h  ga łęz i.  W  c h w i lę  p o te m  p ies  z a m i lk ł .  
N a ra s ta ją c y  ł o m o t  s y g n a l iz o w a ł  z b l iż a n ie  s ię  z w ie ­
rza. W y s k o c z y ł  na  l in ię  tu ż  o b o k  m n ie .  B ły s k a w ic z ­
n ie  z ło ż y łe m  s ię  d o  s t rza łu ,  k tó r e g o  je d n a k  o d d a ć  
n ie  m o g łe m .  Na  d z ic z y m  u c h u  w is ia ł  —  ja k  k o l ­
c z y k  —  P uszek .  R u s z y łe m  je g o  t r o p e m .  O n  k lu c z y ł  po  

le ś n y c h  o s tę p a c h ,  ja  o b c h o ­
d z i łe m  o d d z ia ły  d r z e w o s ta n ó w  
s p ra w d z a ją c ,  c z y  a b y  w  k tó ry m ś  
n ie  za leg ł.

W re s z c ie  g o  z o b a c z y łe m .  S ta ł  
w  o d le g ło ś c i  n ie s p e łn a  s tu  m e ­
t r ó w  w  ś w ie t le  p e łn e g o  ks iężyca .  
B y ł  o g r o m n y .  Z  p o d n ie s io n y m  
c h y b e m  i p o tę ż n y m  o rę ż e m  w y ­
g lą d a ł  n ie z w y k le  p ię k n ie  i z a ra ­
z e m  g ro ź n ie .  P o d n io s łe m  m a n n -  
l ic h e r .  Z w ie r z  le d w ie  m ie ś c i łs ię  w  
lu n e c ie .  N a c ią g n ą łe m  p rz y s p ie ­
s zn ik :  n ie c h  p a d n ie  bez b ó lu  — 
p o m y ś la łe m .  A le  z w le k a łe m  z 
o d d a n ie m  s t rz a łu .  W ła ś c iw ie  to  
ju ż  w y g ra łe m .  W y s ta rc z y ło  t y lk o  

le k k o  ś c ią g n ą ć  s p u s t .  C z y  je d n a k  d la  s a m e g o  t r o fe u m ,  
n a w e t  z ło to m e d a lo w e g o ,  i g ra tu la c j i ,  w a r to  p rz e ry w a ć  
ż y c ie  te g o  k s ię c ia  K u r p io w s k ie j  P uszczy?  Z w ą tp i łe m  
w  d a n e  m i p r a w o  p o z b a w ie n ia  p r z y r o d y  ta k  w s p a n ia łe ­
g o  s y m b o lu .  T ą  s a m ą  k u lą  z a b i łb y m  ta k ż e  le g e n d ę
i p o z b a w i ł  w ie lu  m y ś l iw y c h  n a dz ie i  p rz e ż y c ia  w ie lk ie j  
p r z y g o d y .  O p u ś c i łe m  s z tu c e r  i c i c h o  w y c o fa łe m  s ię  
w  g łę b ię  lasu.

P ó ź n ie j  r o z p a m ię ty w a łe m  p rz y g o d ę  z „ G a r b u s e m ” . 
D a ro w a n ie  m u  ż y c ia  b y ło  d la  m n ie  n a jw ię k s z y m  s u k c e ­
sem  m y ś l iw s k im .  W s p o m n ie n ie  te g o  z d a rz e n ia  je s t  d o  
dz iś  n a jw s p a n ia ls z y m  z m o ic h  t r o fe ó w .

O prać , na podstaw ie  
M P z  r. 1987

CZY W IECIE, ŻE...

Z  WIGILIJNĄ WIECZERZĄ wiążą się 
zwyczaje czy racze j przesądy. N iem al 
pow szechny w ska li eu rope jsk ie j jest 
zw ycza j pozostaw ian ia p rzy  s to le  w o l­
nego m iejsca, z przygotow anym  nakry­
ciem  — dla n iespodziew anego gościa, 
któ rego  należy oczekiwać i  przyjąć. 
Jego pochodzenie wiąże się z daw nym i 
form am i pam ięc i i  ku ltu  zm arłych.

KUTIA — to w ig ilijna  potraw a  
typowa dla p o łu dn iow e j M ałopolski. 
Znano ją w różnych odm ianach na k re ­
sach, także na B ia ło rusi, Ukrainie, L it­
wie. Do naszych czasów prze trw ała w 
te j form ie : go towana na sypko prze- 
nica, wymieszana z m iodem , makiem, 
figam i, rodzynkam i i  orzecham i, z 
dodatkiem  kie liszka kon iak a lub  sp iry ­
tusu. Je się schłodzoną, w k ilka godzin  
po przyrządzeniu.

IND YKpo ja w ił się na w ig ilijn ym  stole  
tam, gdzie n ie obow iązyw ał post. W 
A n g lii indyk  bywa zw ykle nadziewany. 
D uńczycy wolą gęś. W F in land ii na jw a­
żnie jszym  daniem  jes t sm ażony dorsz  
w ostrym  sosie. Z  francuskich specja­
łó w  wym ieńm y, poza indykiem , pasztet 
z tru flam i, specja lne ciasto ob lane cze­
koladą oraz coś w rodzaju naszej... 
kaszanki.

ŁAMAŃCE — są to kruche kaw ałki 
ciasta pow tykane w s łodko p rzyp ra ­
w iony mak. Podawane na Wigilię.

JADŁOSPIS w ig ilijne j w ieczerzy wed­
łu g  sta ropo lsk ie j regu ły: m agnaci — 
jedenaście  dań, szlachta  — dziewięć, 
ch łopstw o — siedem. Dania by ły  
postne, więc wśród „m ię s " kró lu je  
ryba. Cóż jeszcze zachow ała tradycja?  
Barszcz z uszkam i lub  zupę rybną, tu  i 
ów dzie kapustę z grochem , kom pot z 
suszonych owoców, wreszcie — różne

w ersje deseru, k tó re g o  g łó w n y ­
m i sk ładn ikam i są mak, m ió d  i baka­
lie.

OPŁATKI — wypiekane ze spec­
ja lnego  ciasta stanow ią sym bol, k tó ­
rym  prze łam u jem y się składając sobie  
św iąteczne życzenia, wysyłam y go  
na św ięta rod z in ie  i  p rz y ja c io ­
łom .

Kiedyś z ko lo ro w ych  op ła tków  ro ­
b iono  św iąteczne dekoracje i  ozdo­
by. (Pisze o  tym  Reym ont w „C h ło ­
pach"). Na opłatkach, ja k  dziś na 
waflach, p iek ło  się de lika tne c iast­
ka.

LICZBA osób b iesiadujących w W igi­
lię  pow inna  być parzysta, jak  m ów i 
przesąd. Z lekceważenie je j zw iasto­
wało śm ierć w rodzin ie. Zdarza ło się w 
daw nych wiekach, że w kry tyczne j 
sy tua c ji do m agnackiego s to łu  zasiadał 
ktoś ze służby.
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Sen dębu w Noc Wigilijną
W y s o k o  na u rw is k u ,  na o tw a r ty m  

w y b rz e ż u ,  ró s ł  s o b ie  s ta ry  dąb. 
M ia ł  t rz y s ta  s z e ś ć d z ie s ią t  p ięć  lat, 
a le  ten  d łu g i  czas  z n a c z y ł  d la  
d rz e w a ,  ty le ,  i le  d la  lu d z i  365  dn i.  
Z im a  je s t  p o rą  je g o  s p o c z y n k u ,  jes t  
je g o  n o c ą  po  d łu g im  d n iu ,  k tó ry  się 
na z y w a  w io s n ą ,  la tem  i je s ień ią .

W ie le  razy  p o d c z a s  c ie p łe g o ,  
le tn ie g o  d n ia  d o o k o ła  k o r o n y  
d rz e w a  ta ń c z y ła  łą t k a - je d n o d n ió w -  
ka; ży ła , u n o s i ła  s ię  w  p o w ie t r z u  i 
c z u ła  s ię  szc z ę ś l iw a .  G d y  przez  
je d n o  m g n ie n ie  o k a  t o  m a łe  s tw o ­
rz o n k o  s p o c z y w a ło ,  p o g rą ż o n e  w  
c ic h e j  b ło g o ś c i ,  na  je d n y m  ze 
ś w ie ż y c h ,  d ę b o w y c h  l iśc i ,  w ó w ­
czas  d rz e w o  z w y k ło  m ó w ić :  —  
B ie d n e  m a le ń s tw o !  J e d e n  je d y n y  
dz ień  jes t  c a ły m  tw o im  ż yc ie m ! 
J a k ż e  k r ó t k o  ży jesz ,  ja k ie  to  
s m u tne !

—  S m u tn e ?  —  o d p o w ia d a  z w y -  
k le łą tk a .  —  C o  przez t o  ro z u m ie s z ?  
W s z y s tk o  jes t  tak ie  n ie z w y k le  jasne, 
c ie p łe  i p ię k n e ,  a ja  je s te m  taka  
s zczęś l iw a !

—  A le  t y l k o  p rzez  je d e n  dz ień ,  
a p o te m  w s z y s tk o  s ię  k o ń c z y .

—  Ja ż y ję  m o ż e  t y s ią c e  t w o ic h  
dn i ,  a m ó j  d z ie ń  je s t  d łu g i ,  ja k  c a łe  
p o ry  ro k u !  J e s t  to  co ś  ta k  d łu g ie g o ,  
że  w c a le  n ie  p o t ra f is z  te g o  w y l i ­
czyć!

—  A  w ię c  p o s ia d a m y  je d n a k o w e  
s k a rb y ,  t y lk o  że l i c z y m y  inacze j!

Ł ą tk a  ta ń c z y ła  i k o ły s a ła  się 
w  p o w ie t rz u ,  c ie s z y ła  s ię  ze s w o ic h  
k u n s z to w n y c h  sk rz y d e łe k ,  ja k  g b y -  
b y  u tk a n y c h  z g a z y  i a k s a m itu ,  
ra d o w a ła  s ię  c ie p ły m  p o w ie t rz e m .

K ie d y  za s z ło  s ło ńce ,  p o c z u ła  się 
m a ła  łą tk a  ta k  m i le  z m ę c z o n a  ty m i 
w s z y s tk im i  ra d o ś c ia m i życ ia ! S k rz y ­
d e łk a  n ie  c h c ia ły  je j  ju ż  d łu ż e j  
n o s ić  i s k ło n i ła  g łó w k ę  tak ,  jak  
g d y b y  s ię  k ła n ia ła .  I z a s n ę ła  ra d o ś ­
nie. T o  b y ła  je j  śm ie rć .

dokończenie ze str. 16

B a rw n ik i  też  o c z y w iś c ie  o d g r y w a ­
ły  ro lę .  N a jp ie rw  b y ły  t y l k o  na ­
tu ra ln e ,  p ó ź n ie j  g a m a  b a rw  t ro c h ę  
s ię  p o sze rzy ła ,  bo  w e s z ły  b a rw n ik i  
f a b ry c z n e .  K o lor d aw ał dokładne  
in fo rm ac je  o osobie, k tó ra  go  
nosiła, n aw et o je j nastro ju . 
U p rze d za ł innych, ja k  m ają się  
zach o w ać  w o b ec  d ru g ie j. K o lo ry  
na t k a n in a c h  b y ły  w s k a z ó w k ą  na 
te m a t  p re s t iż u  i s ta tu s u ,  in fo r -

—  B ie d n a ,  m a la  łą tka !  —  w e s t ­
c h n ą ł  dąb .  —  D o p r a w d y  z b y t  
k r ó t k o  żyła !

D ąb  rósł, zb l iża ła  s ię  ju ż  p o ra  
je g o  snu ,  je g o  n o c  —  n a d c h o d z i ła  
z im a .

D ą b  s ta ł  w ię c  ro z e b ra n y  ze sw e j 
z ie le n i ,  a b y  u d a ć  s ię  na s p o c z y n e k  
na  c a łą  d łu g ą  z im ę  i a b y  ś n ić  o 
c zym ś ,  c o  p rzeży ł.

N a d s z e d ł  a k u ra t  ś w ię ty  W ie c z ó r  
W ig i l i j n y ,  k ie d y  d rz e w u  p rz y ś n i łs ię  
n a jp ię k n ie js z y  sen. P o s łu c h a jm y  
jak i :  Z d a w a ło  m u  się, że s łyszy ,  ja k  
w s z y s tk ie  k o ś c ie ln e  d z w o n y  b i ją  w  
ca łe j  o k o l ic y ,  a m im o  to  b y ło  c ie p ło
i ł a g o d n ie ,  ja k  w  c u d n y  le tn i  dz ień .  
W s z y s tk o ,  c o  d ą b  w  c ią g u  d łu g ic h  
la t  p rzeży ł ,  w s z y s tk o ,  p rz e c h o d z i ło  
p rze d  n im ,  jak  w  ja k im ś  u ro c z y s ty m  
p o c h o d z ie .  W id z ia ł  r y c e rz y  z d a w ­
n y c h  c z a s ó w  i d a m y  k o n n o  z p i ó ­
ro p u s z a m i  na k a p e lu s z a c h  i s o k o ­
ła m i  na  ręka ch ;  w id z ia ł  n ie p rz y ja ­
c ie ls k ic h  w o jo w n i k ó w  o  b ły s z c z ą ­
c y c h  m ie c z a c h ,  w  b a r w n y c h  s u k ­
n ia c h ,  z d z id a m i  i h a la b a rd a m i ;  dąb  
w id z ia ł  z a k o c h a n e  pa ry ,  c ic h e  i 
szczęś l iw e ,  s p o ty k a ją c e  s ię  w  b la ­
sku  ks iężyca .

W te d y  d ą b  p o c z u ł ,  j a k b y  n o w e  
so k i  w s tą p i ły  w  n a jm n ie js z y  je g o  
k o rz o n e k  i w y s o k o  p rz e n ik n ę ły ,  aż 
do  s z c z y to w y c h  ga łęz i,  aż d o  l iśc i.  
D rz e w o  c z u ło ,  że te  s o k i  je  ro z s a ­
dza ją ,  c z u ło  k o rz e n ia m i  is tn ie ją ce  
w  g łę b i  z ie m i ż y c ie  i c ie p ło .

B y ła  t o  b łog a ,  ra d o s n a  ch w i la !  
A  p rz e c ie ż  w ś ró d  ca łe j  ra d o ś c i  
o d c z u w a ło  d rz e w o  tę s k n o tę  i p r a g ­
nę ło ,  a b y  w s z y s tk ie  in n e  d rz e w a  w  
les ie  u je g o  s tóp ,  w s z y s tk ie  k rzak i ,  
z io ła  i k w ia ty  w z n o s i ł y  s ię  ku  g ó rz e  
w ra z  z n im ,  a b y  o d c z u w a ły  ró w n ie ż  
ja s n o ś ć  i rad ość .

—  W  Królestw ie Bożym  je s t to  m oż­
l iw e  i w ia r y g o d n e !  —  o d e z w a ł  s ię  
n a g le  g łos .

m a c ją  o p o c h o d z e n iu ,  w ie k u ,  s ta ­
n ie  c y w i ln y m  i p łc i .  K o lo r y  m ia ły  
te ż  o g r o m n e  z n a c z e n ie  w  h a f ta c h  
z d o b ią c y c h  u b ra n ia .  W  w ię k s z o ś c i  
u t y c h  z  X V I I I  i X IX  w ie k u  d o m in o ­
w a ł  c z e rw o n y  ze w s ta w k a m i  n ie b ie ­
s k ie g o  i cz a rn e g o .  S p o tk a ć  m o ż n a  
ta k ż e  k o m b in a c je  b ia łe g o  z n ie ­
b ie s k im ,  z ie lo n e g o  z c z a rn y m .  
Is tn ia ł  też  w ie lo k o lo r o w y  ha f t  
o z d o b n y .  W  h a fc ie  ro s y js k im  w y ­
k o r z y s t y w a n o  m o t y w y  n a w ią z u ją ­
ce  d o  d a w n y c h  S ło w ia n  —  ro m b y ,

A  d rz e w o ,  k tó re  c ią g le  ros ło ,  
p o c z u ło ,  że je g o  ko rz e n ie  o d e rw a ły  
s ię  od  z ie m i.

—  T a k  m i n a j le p ie j !  —  p o w ie ­
d z ia ł  d ą b  — te ra z  n ie  t r z y m a ją  m n ie  
ju ż  ż a d n e  w ię z y .  T e ra z  m o g ę  s ię  
w z n ie ś ć  do  n a jd a ls z y c h  w y ż y n  w  
ś w ie t le  i b lasku .  I w s z y s c y  d ro d z y  
mi są ze m ną . M a l i  i w ie lc y .  
W s z y s c y  razem ! W s z y s c y .

B y ł  t o  sen d ę b u .  P o d c z a s  g d y  
ś n i ł  w  ś w ię tą  N o c  W ig i l i jn ą ,  na m o ­
rzu  i lą dz ie  ro z p ę ta ła  s ię  s traszna  
bu rza ,  c ię ż k ie  fa le  m o rs k ie  u d e ­
rza ły  o b rzeg , d r z e w o  z a trz e s z c z a ­
ło ,  z ła m a ło  s ię  i p o c h y l i ło ,  w y r w a ­
ne z k o rz e n ia m i  w ła ś n ie  w  ty m  
czas ie , k ie d y  ś n i ło ,  że o d e rw a ło  się 
od  z ie m i.  D ą b  pad ł .  J e g o  t rz y s ta  
s z e ś ć d z ie s ią t  p ięć  la t  b y ło  t y lk o  
ty m ,  c z y m  je s t  je d e n  d z ie ń  d la  
łą tk i .

W  p o ra n e k  B o ż e g o  N a ro d z e n ia ,  
k ie d y  w z e s z ło  s ło ń c e ,  w ic h e r  u s p o ­
k o i ł  s ię ; d z w o n y  w e  w s z y s tk ic h  
k o ś c io ła c h  b i ły  u ro c z y ś c ie .

—  D rz e w o  z n ik ło ,  n ie  m a  s ta ­
re g o  d ę b u ,  n a s z e g o  z n a k u  na 
lą d z ie  —  m ó w i l i  m a ry n a rz e .  —  
R u n ą ł  w  czas ie  n o c n e j  w ic h u ry .  
K tó ż  g o  za s tą p i?  N ik t  te g o  nie 
p o tra f i .

T a k a  b y ła  m o w a  ż a ło b n a  w y g ło ­
s z o n a  po  ś m ie rc i  d rz e w a .  K ró tka ,  
a le  szcze ra .  D ąb  le ż a ł  r o z c ią g n ię ty  
na  ś n ie ż n y m  k o b ie r c u  na b rz e g u  
m orza ,  a nad n im  ro z b rz m ie w a ła  
p ieśń  ś p ie w a n a  na o k rę c ie ,  w ig i ­
l i jna  p ieśń  ra d o ś c i ,  p ieśń  w y z w o le ­
n ia  d u s z y  lu d z k ie j  w  C h ry s tu s ie ,  
p ieśń  życ ia :

Śpiewajcie głośno, chrześcijanie,
Ju ż  nadeszło zmiłowanie,
Nadeszła chwila wyzwolenia,
Alleluja, Alleluja!

(O p ra ć , wg O po w ieśc i W ig ilijne j 
C h r. A n d ersen a)

s y m b o le  so la rn e ,  p o ja w ia ła  s ię  b o ­
g in i  m a tka ,  d r z e w o  życ ia .

Jeś l i  m ó w im y  o  n a k ry c ia c h  g ł o ­
w y ,  to  p ry m  w io d ą  tu  R o s ja n k i ,  k t ó ­
re n o s i ły  k o k o s z n ik i  i s o ro k i  —  na ­
k ry c ia  o fa n ta z y jn e j  fo rm ie ,  z d o b io ­
ne ha f te m ,  k a m ie n ia m i  s z la c h e tn y ­
mi. P oka zyw a ne  s tro je  b y ły  k o m p le t ­
n e  —  od  b u tó w  p o  n a k ry c ia  g ło w y  
w ła śn ie ,  z b iż u te r ią  i d o d a tk a m i .

O p rać . Z  w ystaw y: „S tro je  
S łow ian  E u ro p y”
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Tradycje i zwyczaje: Stroje naszych słowiańskich przodków

Hej, założę ja strój piękny, a będziesz 
wiedział, czy ja panna, czy mężatka...

S ło w ia n ie  nos i l i  s ię  k o lo ro w o ,  w y ­
g o d n ie  i n a tu ra ln ie .  S t ro je  d z ie w ­
c z ę c e  b y ły  b a rd z ie j  k o lo r o w e ,  na ­
to m ia s t  u b io r y  d la  k o b ie t  d o j r z a l ­
sz y c h  z n a c z n ie  s to n o w a n e .  O d  in ­
t e n s y w n y c h  b a rw  n ie  s t r o n i l i  też 
m ę ż c z y ź n i .  N ie m a l  k a ż d y  m ia ł  c oś  
c z e r w o n e g o  (c o  p rz y n o s i ło ,  p o ­
d o b n o ,  szczęśc ie ) .  J e d n y m  s ło ­
w e m ,  S ło w ia n ie  lu b i l i  s ię  s t r o ić  —
i t o  ba rdzo .

m y  w  sw o ich  zb io ra ch  p o d o b n y c h ,  te 
n a js ta rs z e  p o c h o d z ą  z k o ń c a  X IX  
w ie k u ,  w ię k s z o ś ć  zaś z w ie k u  XX.

P re z e n to w a n e  s t ro je  p o c h o d z ą  
z r ó ż n y c h  s t ro n ,  są w ś ró d  n ic h  
u b io ry ,  k tó re  n o s i l i  S ło w ia n ie  
w s c h o d n i  —  R o s ja n ie ,  U k ra iń c y ,  
B ia ło ru s in i ,  a ta k ż e  S ło w ia n ie  z a ­
c h o d n i  —  P o la c y ,  C zes i;  n ie  z a ­
b ra k ło  też  t y c h  n o s z o n y c h  p rzez 
S ło w ia n  p o łu d n io w y c h :  S e rb ó w ,

b rą zy ,  a n a w e t  c z e rń .  K o lo r  b ia ły  
w y k o r z y s ty w a n y  na co  d z ie ń  s y m ­
b o l iz o w a ł  c z y s to ś ć  i n ie w in n o ś ć ,  
a n ie ra z  b y ł  s y m b o le m  ż a ło b y .  
C z e r w o n y  d o m in o w a ł  w  u b ra n ia c h  
d z ie w c z ą t  i d o j r z a ły c h  ko b ie t ,  a n ie 
p r z y s to i ł  p a n io m  w  p o d e s z ły m  
w ie k u .  P o łą c z o n y  z b ia łe y  b y ł  
w a ż n ą  c z ę ś c ią  s t ro ju  w e s e ln e g o ,  
s y m b o l i z u ją c  m i ło ś ć ,  c z y s to ś ć ,  ra ­
d o ś ć ,  a n a w e t  n o c  w e s e ln ą ,  a le  n ie

Stró j ro sy jsk i Stró j słow eński
kobiecy, rejon dziew częcy, ubiór
ołonlecki, druhny, Karyntla.
R osja , A ustria,
poiowa XIX w . połowa XIX w.

W y s ta rc z y  p o p a t rz e ć ,  ja k  d e k o ­
ra c y jn e  są t k a n in y ,  in te re s u ją c e  
k ro je ,  b o g a te  o z d o b y ,  b iżu te r ia .  
M o w a  je s t  tu  o c z y w iś c ie  o s t ro ja c h  
r y tu a ln y c h  —  z a k ła d a n y c h  na w y ­
ją tk o w e  okaz je ,  np .  w e s e la  (sw o je ,  
d ru h e n ,  d r u ż b ó w ) .  P rzy  t a k ic h  
o k a z ja c h  l i c z y ł  s ię  k a ż d y  de ta l 
u b ra n ia .  N ie k tó re  ze  s t r o jó w  m o g ą  
d o  dz iś  s ta n o w ić  w z ó r  d la  p r o je k tu ­
ją c y c h  w s p ó łc z e ś n ie .

D a w n e  t r a d y c y jn e  s t ro je  p e łn i ł y  
w y ją t k o w ą  fu n k c ję ,  w y z n a c z a ły  
s ta tu s  s p o łe c z n y ,  in fo rm o w a ły ,  k to  
je  n o s i  —  m ę ż c z y z n a  c z y  ko b ie ta ,  
w  ja k im  w ie k u  są te  o s o b y .  N ie 
o g lą d a n o  s ię  z b y tn io  an i na  w y g o ­
dę, an i na  e le g a n c ję .  C h y b a  że 
p rzez  w y g o d ę  r o z u m ie m y  d o b ó r  
tk a n in .  D o m in o w a ły  m a te r ia ły  n a ­
t u r a ln e  —  len i w e łn a .  D o p ie ro  
p ó ź n ie j  p o ja w i ła  s ię  b a w e łn a  i rze­
c z y  g o to w e ,  fa b ry c z n e .

K o le k c ja  R o s y js k ie g o  M u z e u m  
E t n o g r a f ic z n e g o  ( p r e z e n to w a n a  
w  P a ń s tw o w y m  M u z e u m  E tn o g ra ­
f ic z n y m  w  W a rs z a w ie ,  l i p ie c -s ie r ­
p ie ń  b r. ) ,  —  je s t  n ie z w y k le  bo ga ta .  
Są to  ra ry ta s y  z X IX  w ie k u ,  n ie  m a -

kobiecy, w ieś 
Sm llevo, region 
Bltola. M acedonia, 
połowa XIX w.

C h o r w a tó w ,  M a c e d o ń c z y k ó w ,  S ło ­
w e ń c ó w ,  C z a r n o g ó r c ó w  i B u łg a ­
ró w .  W s z y s tk ie  p o c h o d z ą  z b o g a ­
te j,  bo  l ic zące j  p o n a d  500 tys . 
p r z e d m io tó w  k o le k c j i  R o s y js k ie g o  
M u z e u m  E tn o g ra f ic z n e g o  w  S a n k t  
P e te rs b u rg u .  P o s ia d a  o n o  je d e n  
z n a jw ię k s z y c h  z b io r ó w  z a b y t k ó w  
k u l tu r y  m a te r ia ln e j  i d u c h o w e j  
n a r o d ó w  m ie s z k a ją c y c h  na te re n ie  
b y łe g o  Im p e r iu m  R o s y js k ie g o ,  
a ta k ż e  s ą s ia d u ją c y c h  z n im i  
k r a jó w  E u ro p y  i A z j i .  Z e b ra n e  
e k s p o n a ty  —  p r z e d m io ty  ż y c ia  
c o d z ie n n e g o ,  m a te r ia ły  a r c h iw a l ­
ne, fo to g ra f ie ,  r y s u n k i  i a k w a re le  —  
d a to w a n e  są od  XV II  d o  XX w ie k u .
I w ła ś n ie  w  t y m  z b io rz e  z n a jd u ją  s ię  
u n ik a to w e  dz iś  s t ro je  S ło w ia n  
w s c h o d n ic h ,  z a c h o d n ic h  i p o ­
łu d n io w y c h .

W  M u z e u m  w  P e te rs b u rg u  są  też 
p o ls k ie  s t ro je .  J e d e n  z n ic h  —  
m ę s k i s t ró j  k ra k o w s k i  z P ro s z o ­
w ic  —  p r z y je c h a ł  d o  nas na tę  w y ­
s taw ę .  J es t  z n a k o m ic ie  z a c h o w a ­
ny.

Jeś l i  id z ie  o  k o lo ry s ty k ę ,  to  w ra z  
z u p ły w e m  la t k o b ie ty  s ię g a ły  po

Stró j krakow ski 
m ęsk i, Proszow ice, 
region m ałopolski, 
Polska, 
połowa XIX w.

Stró j chorw acki 
kobiecy, region 
Karlovac, 
C horw acja, 
połow a XIX w.

Strój se rb sk i m ęski, 
w ie ś  Bukovlca, 
D alm acja, 
C horw acja, 
połow a XIX w.

w e  w s z y s tk ic h  re jo n a c h  S ło w ia ń ­
sz c z y z n y .  C z e r w o n y  c h r o n i ł  też 
p rze d  z ły m i  d u c h a m i  i p o ja w ia ł  
s ię  n iem a l zaw sze . W y d a w a ł  s ię  
w p r o s t  n ie z b ę d n y  —  b o d a j  ja kaś  
w s tą ż k a ,  b iż u te r ia ,  sza l ,  pas, 
w s ta w k a  m u s ia ły  b y ć  c z e rw o n e .  
C z a rn y  z w y c z a jo w o  p rz y p is y w a n y  
s m u tk o w i  i ż a ło b ie  jes t  k o lo re m  
w o jn y  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a .  W y r a ­
ża  s k r o m n o ś ć  i p o w a g ę .  Z ie lo n y  
t r a k t o w a n y  b y ł  ja k o  k o lo r  la ta, 
n ie b ie s k i  —  z w ią z a n y  z n ie b ia ń ­
s k im  p o k o je m ,  a ż ó ł t y  o z n a c z a ł  
b o g a c tw o  i w ła d z ę ,  jak  z ło to .

Z m ia n y  w  k o lo r y s ty c e  s t r o jó w  
n a s tę p o w a ły  d u ż o  s z y b c ie j  n iż  
w  k ro ju  i f o rm ie .  N a j le p s z y m  
p rz y k ła d e m  je s t  nasz r o d z im y  s tró j 
ł o w ic k i  —  k o lo r y  z m ie n ia ły  s ię  
n ie m a l  c o  k i l k a n a ś c ie  lat, a k ró j 
p o z o s ta w a ł  n ie z m ie n n y  —  n iem a l 
d o  te j  p o ry  je s t  ta k i  sam . P o d o b n ie  
te  p r z e m ia n y  n a s tę p o w a ły  w  s t r o ­
ja c h  n a s z y c h  p o b r a ty m c ó w .  O d  
c z e g o  t o  z a le ż a ło ?  O d  m o d y ,  od  
te g o ,  c o  s ię  k o b ie to m  s p o d o b a ło .

cd. na str. 15
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